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Polska Ludowa pamięta
o bohaterskim poświęceniu i cierpieniach

powstańczej Warszawy
Wmurowanie aktu erekcyjnego pod pomnik bohaterów powstania - uroczystość z udziałem

Wojciecha Jaruzelskiego i Henryka jabłońskiego • Okolicznościowa akademia
- przemówienie Edwarda Kowalczyka

WARSZAWA (PAP). 31 lipca w przededniu
40. rocznicy wybuchu powstańczego zrywu lud
ności stolicy zapoczątkowany został kolejny etap
budowy pomnika Bohaterów Powstania War
szawskiego. Na warszawskim placu Krasińskich
dokonano wmurowania aktu erekcyjnego pod ten

monument. Pomnik stanie się symbolem hołdu
dla poległych i wyrazem uznania dla tych, któ
rzy przeżyli i współuczestniczą w pokojowe]
twórczej pracy dla ojczyzny.

Na placu Krasińskich ze- różne nurty i fronty walki
brała się liczna rzesza miesz- zbrojnej z hitlerowskim na-

kańców Warszawy. Przybyli jeźdźcą, a wśród nich bojow-
kombatanci reprezentujący nicy zgrupowań i oddziałów

Z
GLORIA VICTIS

BOHATERSKIEJ

WARSZAWY

Protest Indii
V

na igrzyskach
w Los Angeles
DELHI (PAP). Agencja PTI

doniosła z Los Angeles, że w

związku z antyindyjskimi in
cydentami podczas poniedział
kowego meczu hokeja na

trawie między reprezentacja
mi USA i Indii — kierownic
two olimpijskiej reprezenta
cji znieważonego kraju złoży
ło ostry protest w Komitecie
Organizacyjnym Igrzysk. W

proteście podkreślono, że de
monstrujący na trybunach se-

"psratyści sikhijscy zniszczyli
sztandar narodowy Indii.

Działo się to w obecności
służby porządkowej igrzysk,
która zachowała bierność. In
terweniujący przedstawiciele
reprezentacji Indii zostali o-

braźeni zarówno przez demon
strantów jak i przez policję
amerykańską.

Szef delegacji indyjskiej na

igrzyskach olimpijskich D.
Singh Sandhu spotkał się z

przedstawicielami Komitetu
Organizacyjnego Igrzysk i za-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Amnestia a zagrożenie
przestępczością

Konferencja prasowa zastępcy prokuratora
generalnego

WARSZAWA (PAP). Reali
zacja postanowień ustawy a-

mnestyjnej przez prokuraturę
i ocena stanu ładu, bezpie
czeństwa i porządku publicz
nego — były 31 lipca br. te
matem konferencji prasowej z

udziałem zastępcy prokurato
ra generalnego PRL — Wie
sława Śliwy.

Prokuratura odnotowała —

podkreślił W. Śliwa — szerokie
zainteresowanie społeczeństwa
problematyką amnestii. We

Zaświeciło słońce
i w Zakopanem tłoczno

(Inf. wł.) Po chłodnym i deszczowym lipcu w Zakopanem
rozpoczęło się prawdziwe lato, od dwóch dni świeci słońce
i jest ciepło. Zapełniły się turystyczne szlaki, GOPR jednak
prosi turystów o rozwagę i ostrożność. Szereg szlaków jest
jeszcze bardzo trudnych. W żlebach rejonu Morskiego Oka
leży śnieg. W schroniskach górskich niezwykłe trudno jest
o wolne miejsca. Kierownik schroniska na Polanie Chocho
łowskiej Wiesław Salwa poinformował, że w schronisku jest
tylko niewielka liczba wolnych miejsc. Cieszy go natomiast
dobre zaopatrzenie schroniska w żywność. W zakopiańskich
hotelach jest komplet gości. Dyrektor hotelu „Kasprowy” To
masz Rzeszut z zadowoleniem mówi o całkowitym zapełnie
niu hotelu przez gości, 50 procent stanowią turyści z II ob
szaru płatniczego, przede wszystkim z USA. Są również .gru
py z Brazylii i Australii. Goście chwalą zakopiański handel,
sklepy są nieźle zaopatrzone. Słowa uznania należą się dy
rekcji PSS „Społem” za wydłużenie, mimo istniejących kło
potów kadrowych, godzin pracy do 21.30 sklepu spożywczego na

Krupówkach. Dobra pogoda cieszy i kolonistów. Oprócz wy
poczynku podejmują oni liczne prace społeczno-użyteczne na

rzecz środowiska. Na wyróżnienie zasługuje kolonia letnia z

PGR Mianowice z woj. kaliskiego. Sympatyków tenisa zapra
szamy na ogólnopolski turniej tenisowy o Puchar Tatr w ra
mach Grand Prix Polski z udziałem czołówki tenisowej. Ro
zegrany on będzie na kortach COS w dniach 6—11 sierpnia.
Zakopiański KMPiK 6 sierpnia organizuje kolejne spotka
nie z redakcją „Tempa”, tym razem temat niezwykle aktu
alny „Czy pblityka zabije olimpizm?”

Poronin zaprosi na jubileuszowy przegląd zespołów regio
nalnych' czyli Poronińskie Lato w dniach 18—19.08, Będąc
■w Poroninie warto odwiedzić Muzeum Lenina, czynna jest
fam interesująca wystawa „Zakopane, dzieje 6 uchwał”. Wy
stawa obrazuje Zakopane w 40-leciu Polski Ludowej. Kru
pówki zmów tętnią ż>*iem, w schroniskach gwarno, czyli w

Zakopanem sezon w pełni. (sk)

Obradowało Biuro Polityczne KC PZPR
WARSZAWA (PAP). 31 lipca Biuro Polityczne oceniło

dotychczasowy przebieg obchodów 40-leci.a Polski Ludowej.
Wykorzystując doświadczenia obchodów jubileuszu PRL,

zaleciło szczególną uwagę poświęcić nadchodzącym roczni
com wydarzeń sprzed 40 lat: reformie rolnej i nacjonali
zacji przemysłu, powrotowi ziem północnych i zachodnich
do macierzy, 40-leciu zwycięstwa nad faszyzmem.

Biuro Polityczne KC PZPR rozpatrzyło sytuację społecz
no-polityczną w oświacie oraz zapoznało się ze stanem przy
gotowań do nowego roku szkolnego.

Omówiono również stan prac nad programem perspekty
wicznym PZPR oraz zatwierdzono harmonogram dalszych
działań w tej dziedzinie.

Przedłużenie zakazu podnoszenia cen
WARSZAWA (PAP). Biu

ro Prasowe Rządu in
formuje: Rada Ministrów pod
jęła uchwałę o przedłużeniu
do końca 1984 r. zakazu pod
noszenia cen większości prze
mysłowych artykułów rynko
wych. Decyzja ta ma na celu
ochronę społeczeństwa przed
nadmiernym wzrostem cen

także w II półroczu br.
Przedsiębiorstwa będą mo

gły podwyższać ceny tylko
wtedy, jeśli jest to uzasadnio
ne wzrostem kosztów z przy
czyn od nich niezależnych, ale
t w tym przypadku — nie
Więcej niż o 10 procent.

wszystkich województwach
działają specjalne zespoły pro
kuratorskie udzielające wszy
stkim zainteresowanym infor
macji związanych ze stosowa
niem ustawy amnestyjnej.

Do 30 lipca br. włącznie —

poirtformował przedstawiciel
Generalnej Prokuratury —

prokuratorzy umorzyli na mo
cy amnestii postępowanie kar
ne wobec ponad 9,5 tys. osób.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

powstańczych. W miejscu uro
czystości w zwartym szyku
stanęła kompania reprezen
tacyjna Wojska Polskiego.

Serdecznie witany przybył
I sekretarz KC PZPR, pre
mier, gen. armii Wojciech Ja
ruzelski. Obecny był przewod
niczący Rady Państwa, prezes
Rady Naczelnej ZBoWiD Hen
ryk Jabłoński. W uroczystości
uczestniczyli członkowie Biu
ra Politycznego i Sekretaria
tu KC PZPR, władz ZSL i
SD, Rady Krajowej PRON,
przedstawiciele władz stolicy,
ZBoWiD i Rady Ochrony
Pomników Walki i Męczeń
stwa.

W wyjątkowych, szczególnie
uzasadnionych przypadkach
producent będzie mógł starać
«?ię o uzyskanie zgody mini
stra ds. cen na podwyższenie
ceny więcej niż o 10 procent
Będą to jednak nieliczne

przypadki, w których nieren
towność produkcji danego
wyrobu groziłaby zaprzesta
niem jego wytwarzania oraz

towary sprzedawane w „De
sie”, „Modizie Polskiej”, „Ce
pelii” i inne dobra takie jak:
szlachetne futra, biżuteria, ja
chty.

Niedzielny wypoczynek w Kryspinowie
Fot. CAF M. Sochor

Pierwsze koszenie, pierwsze awarie

Krakowska „ Agroma" uruchomiła

dyżury awaryjne
(Inf. wł.) Nowoczesność

wfkiroczyła na pola poprzez
ciągniki, kombajny a także
łączność radiowo-telefoniczną
z poszczególnymi jednostkami
obsługującymi rolnictwo. Pra
wie każda z SKR posiada już
połączenie radiowo-telefonicz-
ne z jednostką nadrzędną oraz

z „Agromą” i w razie potrze
by bezpośrednio łączy się pro
sząc o pomoc w usuwaniu
bieżących uszkodzeń tnaczyn.

Po odegraniu przez orkie
strę wojskową hymnu naro
dowego głos zabrał przewod
niczący Krajowej Komisji
Żołnierzy Ruchu Oporu przy
ZG ZBoWiD, przewodniczący
Tymczasowego Komitetu Bu
dowy Pomnika gen. bryg, w

st. spocz. Jan Mazurkiewicz
— „Radosław”. Przypomniał
on pełne chwały, heroiczne
dni Powstania Warszawskie
go, podczas którego we wspól
nej walce z wrogiem krew
przelewali powstańcy i udzie
lająca im wszechstronnej po
mocy ludność cywilna. Ich

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Prymas J. Glemp
powrócił do Polski
WARSZAWA (PAP). 31 lip

ca, po kilkudniowym pobycie
w RFN powrócił do kraju pry
mas Polski, kardynał Józef
Glemp. Na lotnisku Okęcie
prymasa witali przedstawicie
le Episkopatu z sekretarzem
arcybiskupem Bronisławem
Dąbrowskim oraz Urzędu ds.
Wyznań ministrem Adamem
Łopatką.

Spotkanie
z grupą misjonarzy
WARSZAWA (PAP). 31 lip

ca w Pałacu Wilanowskim
odbyło się tradycyjne spotka
nie kierownictwa Urzędu do
Spraw Wyznań z grupą pol
skich misjonarzy oraz księży
ł zakonnic pracujących w

środowiskach polonijnych,
przebywających w kraju na

urlopach.
Spotkania te służą wymia

nie poglądów na temat waż
nych dla naszego kraju prze-
(DOKONCZENIE NA STR 2)

Jest to tym bardziej potrzeb
ne,'że w tym roku żniwa będą
trudne, bo zboże jest zwalone
i będzie wymagało interwen-
oji kosy lub specjalnego u-

rządzenia do podnoszenia zbo
ża przed jego skoszeniem. Zbo
że też będzie wilgotne i bę
dzie wymagało suszenia.

Od poniedziałku krakowska
„Agroma” uruchomiła dyżury
(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Sródmicście-Pólnoc. Oddział Powstańczy w marszu na pozycje

1 sierpnia 1944 roku
rozpoczęło się Powstanie Warszawskie. Decyzję o

jego wybuchu, bez uzgodnienia z aliantami, pod
jęło kierownictwo Armii Krajowej z przyczyn

spektakularnych, czysto politycznych. Iskrę rzu
cono na proch i lud Warszawy, zawsze gotowy do

największych poświęceń, pełen nienawiści do hi
tlerowskich okupantów, pragnący wyzwolenia sto
licy, wystąpił zbrojnie. Na barykadach znaleźli

się wszyscy — żołnierze Armii Krajowej, Armii

Ludowej, innych ugrupowań, ochotnicy, dziew
częta, dzieci.

Powstanie stało się świadectwem odwagi, mę
stwa, determinacji i bezgranicznego umiłowania

wolności przez żołnierzy i ludność cywilną.

Po 63 dniach zakończyło się straszliwą klęską,
hekatombą cierpień i śmierci, zburzeniem stolicy.

W naszej pamięci na zawsze zachowana została

miłość i szacunek dla bohaterów Warszawy, zaś

w naszej świadomości pozostała straszna lekcja
historii, która oby nigdy już się nie powtórzyła.

Tamtym dniom i refleksji nad tamtym czasem,

dla dyskusji i przemyśleń, poświęcamy teksty,
które wartość mają już tylko dla współczesnych.

Powstanie Warszawskie
to jeden z najbardziej
bohaterskich a zarazem

tragicznych epizodów w

dziejach narodu polskiego.
Mimo długiego czasu jaki
upłynął od tych wydarzeń,
fascynują one nadal swoją
tragiczną wielkością. Decy
zja o wybuchu powstania w

Warszawie miała swoją ge
nezę, sięgającą w politykę
i działalność sił „związa
nych z rządem polskim na

emigracji. Generalnie Po
wstanie Warszawskie miało
doprowadzić do opanowa
nia przez Armię Krajową
Warszawy i do objęcia w

niej władzy przez Delega
turę Rządu, co zmuszałoby
Związek Radziecki do uzna
nia rządu polskiego w Lon
dynie za jedynego przed
stawiciela narodowych in
teresów Polski. Faktycznie

Czterdzieści lat temu w

końcu lipca panowała
słoneczna, upalna po

goda. Ulicami Warszawy
przewalały się na zachód
zdezorganizowane, rozbite
oddziały wojsk niemiec
kich, jakże inne od tych
butnych dywizji wer
machtu idących tymi sa
mymi ulicami trzy lata
wcześniej w kierunku
wschodnim. Pogodnymi
wieczorami słychać było
zza Wisły pomruk dział.
Front zbliżał się szybko
do granic stolicy i zdawało
się jej mieszkańcom, a

wśród nich i nam szerego
wym konspiratorom, młod
szym i starszym żołnie
rzom podziemnego wojska,
że wolność jest tuż, tuż.

Tym najmłodszym tak
jakby trochę żal było, że

Niemcy ueiekną, a oni nie
zdążą powalczyć. Pamiętam
jak przez dawny plac Ban
kowy jechał spory oddział
niemiecki chłopskimi fur
kami, rowerami a także,
popularnymi w Warszawie
w czasie okupacji, riksza

POLITYKA
w latach 1939—1942 był on

jedynym jej reprezentan
tem na arenie międzynaro
dowej, uznanym przez trzy
mocarstwa sojusznicze. Sy
tuacja zaczęła ulegać zmia
nie w latach 1943—1944, w

Wyniku zarysowujących się
procesów wyodrębniania i
jednoczenia lewicowych i

demokratycznych sił Polski
' wokół Polskiej Partii Ro
botniczej. W grudniu 1943 r.

partia ta wystąpiła do grup
lewicowych socjalistów oraz

radykalnych ludowców z

propozycją utworzenia obo
zu politycznego przeciw
stawnego ideowo i politycz
nie obozowi londyńskiemu.
Znalazło to wyraz w posta
ci Krajowej Rady Narodo
wej ■oraz

'

wojewódzkich,
miejskich, powiatowych i

gminnych radach narodo
wych w- terenie. Krajowej

mi. Ludzie zatrzymywali
się na chodnikach, ironicz
nie przyglądali się tej
defiladzie, a niektórzy
wręcz się śmiali.

Pamiętam stojący przy
zbiegu ul. Krasińskiego i
ówczesnego pl. Wilsona
spory oddział Węgrów, któ
rzy również z konnych wo
zów sprzedawali przechod
niom co się dało ze swego
żołnierskiego dobytku.

Tak wyglądały armie,
które niedawno zagarnęły
większą część Europy i
chciały panować nad świa
tem.

W konspiracyjnym woj- <
sku panował stan podnie
cenia. Będzie powstanie,
czy nie będzie? Będzie na

całym terenie przyfronto
wym, czy tylko w Warsza

Radzie Narodowej podpo
rządkowano siłę zbrojną
W postaci Armii Ludowej.
W wyniku takiego rozwoju
sytuacji, w okupowanym
kraju istniały dwa prze
ciwstawne sobie ideowo i
programowo obozy polity
czne: jeden związany z rzą
dem polskim na emigracji,
dążący do restytucji ustro
ju , społeczno-politycznego
Istniejącego w Polsce przed
wojną, OTaz drugi skupio
ny wokół PPR, który zmie
rzał do zbudowania w o-

\resie powojennym niepod
ległego państwa polskiego
Dowiązanego sojuszem ze

Związkiem Radzieckim.
PPR i związane z nią siły
lewicowe uznane

'

zostały
przez kierownicze ośrodki
obozu londyńskiego za

„niesamodzielne narodowo”
oraz za pozbawione wpły

ZRYW

wie? Czy i w jakim kon
takcie jest nasze dowódz
two z wojskami rosyjski
mi? Takie pytania zadawa
liśmy sobie przy wszyst
kich spotkaniach. Oczywi
ście ch cięliśmy walczyć i
doskonale pamiętam, jak
niemile przyjąłem opinię
jednego z mych starszych
wiekiem l rangą znajo
mych, że „prawdziwego”
powstania w Warszawie
chyba nie będzie, nato
miast będą wzmożone dzia
łania dywersyjne. Ta roz
mowa miała miejsce dwa
— trzy dni przed wybu
chem powstania, kiedy
jak wszyscy żołnierze Ke
dywu, byłem „skoszarowa
ny” w jednym z konspira
cyjnych punktów na Żo
liborzu. Wyglądała ta o-

wów w społeczeństwie pol
skim. Z tych też powodów
z góry wykluczono możli
wość porozumienia polity
cznego z KRN.

Z dokumentów Delegatu
ry Rządu i AK wynika, że
do jesieni 1943 r. dowódz
two Armii Krajowej zakła
dało, że wojna zakończy się
zwycięstwem aliantów za
chodnich, których wojska
wkroczą na terytorium Pol
ski, przy czym przewidy
wano tutaj wiele warian
tów rozwoju sytuacji zwią
zanej z realizacją opraco
wanego w latach 1941—1942
planu powstania powszech
nego w Polsce. Początkowo
nie przewidywano udziału
Armii Czerwonej w wy
zwalaniu ziem polskich
spod okupacji hitlerow
skiej, później dopuszczano
taką możliwość, ale tylko w

odniesieniu do Wileńszćzy-
zny, zachodniej Białorusi i

Ukrainy. W czerwcu 1943 r.

komendant główny AK
Stefan Rowecki wypowie
dział się jednak za tym, aby

(CIĄG DALSZY NA STR ł)

pinia jednak prawdopo
dobnie, gdyż pogotowie
wszystkich oddziałów AK
zostało odwołane i tylko
Kedyw w dalszym ciągu
pozostawał ulokowany w

różnych konspiracyjnych
lokalach.

Skoro tak — myśleliśmy
— to znaczy, że właśnie
my, żołnierze Kedywu bę
dziemy potrzebni. Rzeczy
wistość już za dwa dni
miała okazać się inna. O
godzinie „W” dowiedziałem
się pierwszego sierpnia ra
no, gdy z porannej odprawy
wrócił „Korwin” czyli do
wódca drużyny. O godzinie
17.00 na obszarze całej
Warszawy rozpocznie się
powstanie.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Apel związkowców o amnestię
w zakładach pracy

WARSZAWA (PAP.) Biuro Prasowe Kolegium Ptzeiwocftii-

czących Ogólnokrajowych Organizacji Związkowych prze
kazało Polskiej Agencji Prasowej następujący tekst:

„Ojlczyzna nasza obchodzi uroczyście 40-lecie. Zapocząt
kował je obwieszczony 22 lipca 1944 roku Manifest PKWN.
Ta podniosła data jest symtoo-lem osiągnięć i dążeń nasze
go narodu.

W realizacji zadań, które stoją przed nami, jest miejsce
dla każdego obywatela, dla, wszystkich ludzi pracy.

Wyrazem tego niech będzie ogłoszona z sejmowej trybuny
powszechna amnestia. Wielki akt wyrozumiałości, ale tak
że moralne zobowiązanie do potwierdzenia obywatelskiej
pdstawy, określenie swojego miejsca w socjalistycznym spo
łeczeństwie. i

Polski ruch związkowy uważa za- swój obowiązek stać na

straży żywotnych interesów łudzi pracy, kształtować posta
wy i poglądy, aktywnie na zasadach partnerskich uczestni
czyć w naprawie polskiej gospodarki.

Kolegium Przewodniczących Ogólnokrajowych Organiza
cji Związkowych popierając inicjatywę związkowców wo
jewództwa bielskiego zwiraca się z apelem do wszystkich
organizacji związkowych, efoy zwróciły się do kierownictw
w swoich zakładach pracy o zatarcie nałożonych na pracow
ników kar porządkowych za przekroczenia popełnione do
21 łijpcai 1984 r. Jesteśmy przekonani, że ten akt dobrej
woli przyczyni się do dalszej integracji załóg, tworząc je
dnocześnie klimat do spokojnej i wydajnej pracy, która
przecież służy wspólnemu dobru”.

Amnestia a zagrożenie
przestępczością

Polska Ludowa pamięta
9 bohaterskim poś wiące ni u i cierpieniach

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

252 z nich były podejrzane o

popełnienie przestępstw o cha
rakterze politycznym. Stosując
przepisy amnestyjne uchylono
w tym czasie wobec 2559 osób
tymczasowe aresztowanie. Od
notowano także pierwsze do
browolne zgłoszenia się i u-

jawnienia popełnionych prze
stępstw m. in. w Krakowie,
w Białymstoku, Legnicy i Lu
blinie.

Ustawa o amnestii nie obję
ła swym dobrodziejstwem
sprawców wielu groźnych ro
dzajów przestępstw. Jak bo
wiem wykazują statystyki or
ganów ścigania — poinformo
wano na konferencji — w I

półroczu br. wszczęto ogółem
21 tys. postępowań karnych —

o 10,5 proc, więcej niż w tym
samym okresie 1983 r. Nie
zmalało zagrożenie przestęp
czością gospodarczą, w tYna
spekulacyjną. O 17 proc, wzro
sła w tym czasie liczba spraw
o zagarnięcie mienia społecz
nego. W 67 s nich ujawniono
przestępstwa o charakterze
aferowym. O połowę zwiększy
ła się liczba postępowań kar

Na skutek strajku górników

Anglicy kupują koks za granicą,
aby wywiązać się ze zobowiązań wobec USA

Implikacje wynfejące z

trwającego Już ponad trzy
miesiąca strajku brytyjskich
górników, który unieruchomił
3/4 tamtejszych kopalń, zaczy
nają już wykraczać poza tery
torium Wielkiej Brytanii. Jak
poinformowały „Rynki zagra
niczne” powołując się na do-

. niesienia agencji Reutera, bry
tyjska National Coal Board
czyli Narodowa Rada Węglo
wa zmuszona została do zaku
pu pewnych ilości koksu poza
granicami tylko po to, by móc
wywiązać się ze zobowiązań
wobec amerykańskiego towa
rzystwa Inland Steel.

Pierwotnie kontrakt pomię
dzy NCB a Inland Steel prze

Krakowska „Agroma uruchomiła

dyżury awaryjne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

awaryjne gdzie pod nr telefonu
11-44-69 dyspozytor Wacław
Butryn — odbiera meldunki
o ewentualnej awarii i po
trzebnych częściach zamien
nych. Może zaistnieć taki przy
padek, że w Krakowie w ma
gazynach nie będzie potrzeb
nej części, to wtedy dyspozy
tor łączy się telefonicznie z

przedsiębiorstwem specjalizu
jącym się w sprzedaży tych
elementów lub producentem i
potrzebny sprzęt zostaje do
starczony.

Rozmawiałem wczoraj z dy
rektorem krakowskiej „Agro-
my” inż. Andrzejem Staro
wieyskim 1 jego zastępcą inż.
Zbigniewem Boisse a także
z Markiem Krzytoniem —

kierownikiem działu sprzeda
ży.' Największe braki „Agro
ma” notuje w łożyskach, w

tym również do kombajnów.
Brakuje też ogumienia do sa
mochodów ciężarowych, a tak

ogłoszenia EKSPRESowe

STRUGARKĘ elektryczną (ZSRR)
— sorzedam lub zamienię na stru
garkę — przystawkę do Boscha.
Kraków, ul. BobrzeckieJ 9./S2, po
19. g-18230
ZUKA (blacharka do remontu) —

sprzedam. Oferty 18909 „Prasa”
Kraków, WiśŁna Z.

SPRZEDAM przyczepianą siecz
karnię połową z przystawkami, do
słomy, trawy i kukurydzy. Kra
ków, ul. Pustynna 6.

g-18889

KUR Urszula, zam. Wolbrom, ul.
Kościuszki 42 — zgubiła legityma
cję studencką, wydaną przez Aka
demię Medyczną w Krakowie.

g-18873

nych o spekulację, blisko 2,5-
krotnie więcej niż w I półro
czu ub. r. ujawniono prze
stępstw podatkowych.

Jednoznaczne są także liczby
dotyczące przestępczości kry
minalnej. Od stycznia do
czerwca br. wszczęto o 6,4
proc, więcej postępowań kar
nych niż w I półroczu 1983 r.

Zwiększyła się liczba rozbo
jów (o 22 proc.), zabójstw, (o
16 proc.), kradzieży mienia
prywatnego (o 9 proc.).

Społeczeństwo — wskazy
wano — słusznie domaga się
^bardziej skutecznego przeciw
działania przestępczości, kara
nia surowo sprawców najgroź
niejszych, najbardziej dokucz
liwych przestępstw. Zaostrze
nie represji karnej musi iść
jednak w parze z działaniami
o charakterze profilaktycznym,
zapobiegawczym. Ustawa o a-

mnestii objęła tylko niektóre
kategorie przestępstw, wśród
przestępczości pospolitej je
dynie czyny stosunkowo mniej
niebezpieczne. Potrzeba pow
szechności aktu amnestyjnego
musiała uwzględniać wymogi
zapewnienia bezpieczeństwa
i porządku publicznego.

widywał dostawy 175 tys. ton
koksu rocznie pochodzącego z

Durham w północnej Anglii.
Teraz wobec unieruchomienia
tamtejszych kopalń pierwszą
liczącą 16 tys. tan partię zde
cydowano się zakupić po wol
norynkowych cenach u do
stawców zachodnioeuropej
skich. Wprawdzie rzecznik
NCB nie ujawnił kto konkret
nie był dostawcą do Witełkiej
Brytanii koksu przeznaczonego
dla Stanów Zjednoczonych
tym niemniej podał, iż nie by
ła nim Polska.

Jak się przypuszcza dwie
kolejne tego rodzaju dostawy
są już w trakcie realizacji.

<jb)

że innych części m. in. do prtea
wysokiego zgniotu.

Już po pierwszym dniu «-

ruchomienia dyżuru w „Agro-
mie” zgłosiły się awaryjnie
POM w Kopalinach i Opat-
kowicach po części zamienne.
Awarie miały też maszyny,
pracujące na polu SKR w

Krakowie.

Po części zamienne do ma
szyn żniwnych zgłaszają się
do Batowic nie tylko użytkow
nicy województwa krakow
skiego, tarnowskiego i nowo
sądeckiego ale też ośrodków
ościennych jak np. z woj. kie
leckiego, bielskiego i katowic
kiego.

Aby ułatwić życie mechani
kom z woj. tarnowskiego, wie
le elementów najbardziej psu-
jących się w maszynach żniw
nych będzie zmagazynowanych
w Państwowym Ośrodku Ma
szynowym w Tarnowcu.

CZESŁAW MAŚLANA

STAL zbrojeniową, szalunki i inna
materiały budowlane — kupię.
Oferty 188S9 „Prasa” Kraków,
Wiślpa 2.

FOTOGRAFICZNĄ suszarka bęb
nową do masówki czarno-białej —

tanio Sprzedam. Tel. 68-45-21.
g-18638

UCZCIWEGO znalazcę prawa ja
zdy, wydanego przez Wydział Ko
munikacji w Tarnowie, na nazwi
sko Helena Sajdak, zam. Tuchów,
Rynek 20, tel. 105 oraz £arty re
jestracyjnej i karty benzynowej —

proszę o wiadomość. Nagroda za
pewniona. g-18868
FIAT 125 p, 1980 — sprzedam. Dę
bica, tel. 16-16, po 16-tej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

ofiarność i męstwo w 63-dnio-
wych bojach o wolność mia
sta na trwałe zapisały się w

chlubnych dziejach czynu
zbrojnego narodu w latach II

wojny światowej i jego pa
triotycznych tradycjach. Tekst
aktu erekcyjnego pomnika od
czytał gen. bryg. Edwin Roz-
łubirski ps. „Gustaw”, w

dniach powstania — zastępca
dowódcy szturmowego bata
lionu AL im. „Czwartaków”.

W 40. rocznicę wielkiego
zrywu ludności stolicy — gło
si m. in. treść aktu — dając
wyraz odczuciom całego spo
łeczeństwa — serdecznej po
trzeby trwałego upamiętnienia
w historii naszego narodu he
roizmu powstańców i cywil
nej ludności Warszawy —

postanowiono wznieść w tym
miejscu pomnik — przekaz

_

Rok bieżący — to rok wiel
kich rocznic, wielu doniosłych
wydarzeń, składających się na

końcową fazę blisko 6-letniej
historii wojennej narodu pol
skiego; wśród nich 40. rocznica
Powstania Warszawskiego
szczególnie silnie porusza na
szą wyobraźnię; było to bo
wiem wydarzenie w naszej hi
storii niezwykłe tragiczne i
niezwykle wzniosłe.

Z pewnością większość z

młodych, przygotowywanych
od paru lat do czynu zbrojnego
Polaków nie wdawała się
przed 40 laty w zawiłe poli
tyczne rozważania; chciano
walczyć, spełnić swój obywa-
telsko-patriotyczny obowiązek.
W duszy narastało wówczas
przemożne pragnienie wzięcia
odwetu za to wszystko, co by
ło w przeszłości i za ostatnie
dni przemocy.Ów nastrój patriotycznego
uniesienia, ożywiający lud
Warszawy, był głównym atu
tem w rękach dowództwa
powstania; był jednak równo
cześnie istotną słabością przy
gotowania do zbrojnego wystą
pienia — wyciszał refleksję
krytyczną, powstrzymywał od
stawiania pytań i zgłaszania
wątpliwości. Przekonanie o

słuszności naszej sprawy
wśród szeregowych powstań
ców było tak mocne, że ta re
fleksja krytyczna, wywoływa
na rozpaczliwym stanem uz
brojenia i określoną sytuacją
polityczną — nie miała szans

dojścia do głosu. Los kamieni
rzucanych na szaniec nie był
nam wtedy straszny, choć

g Konsul generalny
Francji

1 u przewodniczącego
RN m. Krakowa

g Przewodniczący Rady
1 Narodowej miasta Krako-

g wa Apolinary Kozub przy-
B jął wczoraj konsula gene-

« ralnego Francji W Krako-
8 wie Andre Bonamy.
g Tematem rozmowy koń-
2 czącego swą misję dyplo-

« matyczną w naszym kraju
' konsula A. Bonamy i prze-■ wodniczącego RN m. Kra-

■ kowa A. Kozuba były spra-
5 wy ochrony środowiska na-

S turalnego w Krakowie, i
3 dalsze działania na rzecz

B rewaloryzacji zabytkowych
B obiektów.

I
Narada

w Urzędzie Miasta
Krakowa

Wczoraj w Urzędzie Mla-
j «ta odbyła się narada par-
5 tyjno-slużbowa naczelni-
! ków dzielnic, miast-gmin i

3 miast województwa kra-
| kowskiego oraz I sekreta-

! rzy POP w tych urzędach,
| a także dyrektorów wy-
I działów UMK 1 sekretarzy

g oddziałowych organizacji
■partyjnych.

Tematem spotkania, w

g którym uczestniczyli wice-
! prezydent miasta Jan No-

g wak i kierownik Wydz.
S Organizacyjnego KK PZPR
| Kazimierz Groń, była pra-
S ca terenowych organów

■ administracji państwowej
5 w świetle uchwał XVI
3 Plenum KC PZPR.
8 Szczególną uwagę awró-
i cono na potrzebę częstszego

S organizowania otwartych
3 zebrań partyjnych, które
■bardzo wzbogacają kontak-

8 ty władz partyjnych i ad-
| ministracyjnych z ludźmi
5 pracy. Niezwykle pomocne

; będzie rzetelne prżestrze-
! ganię zasad kodeksu e-

g tyczno-moralnego urzędni-
I ka państwowego i praw o-

g bywatela w urzędzie.
Niebagatelne znaczenie

g zdaniem uczestników spot-
3 kania ma także większy
3 udział robotników w dzia-
S łalności rad narodowych,
5 co w istocie może wpły-
3 wać na pracę aparatu pań-
a stwowego.

Koleżance

HALINIE
KOCIOŁEK

■ nowosądeckiego od
działu redakcji „Dzien
nika Polskiego” wy
razy głębokiego współ
czucia z powodu śmier
ci MATKI składa

ZESPÓŁ ODDZIAŁU
REDAKCJI „GAZE
TY KRAKOWSKIEJ”
w NOWYM SĄCZU

dziejowy — świadczący, Iż w

obronie ojczyzny Polak zdol
ny jest do największego bo
haterstwa, do poniesienia
ofiar najcięższych.

W wyniku działań wroga i

bezpardonowej z nim walki
straciło życie 200 tys. miesz
kańców stolicy, 17 tys. pow
stańców, spieszących im z

pomocą żołnierzy 1 Armii

Wojska Polskiego oraz lotni
ków polskich i alianckich;
zniszczeniu uległa większość
majątku trwałego Warszawy.
Pomnik, który stanie w tym
miejscu — podkreśla się w

dokumencie — będzie po wsze

czasy upamiętniał ich czyn,
bohaterstwo i bezgraniczne
oddanie ojczyźnie.

Następnie łuska artyleryj
ska z umieszczonym w jej
wnętrzu aktem erekcyjnym,
podpisanym uprzednio przez

przedstawicieli najwyższych
władz państwowych, została
wmurowana w fundamenty

-przyszłego pomnika. W miej
scu tym złożono kwiaty.

Uroczystość na placu Kra
sińskich zakończyły dźwięki
„Warszawianki”.

*

Wydarzeniom sprzed 40 lat
— bohaterskiemu czynowi
ludności okupowanej stolicy,
która 1 sierpnia 1944 r. sta
nęła do zbrojnej walki o wol
ność — poświęcona była uro
czysta akademia, która odby
wała się 31 lipca w godzinach
wieczornych w Sali Kongre
sowej PKiN w 'Warszawie.

Wśród uczestników akade
mii, na która przybył prze
wodniczący Rady Państwa,
prezes Rady Naczelnej
ZBoWiD Henryk Jabłoński,
znaleźli się reprezentanci

Skrót wystąpienia Edwarda Kowalczyka
przecież ten i ów zapytywał
sam siebie, czy tak właśnie
trzeba?

Chyląc dziś czoła w hołdzie
tym, którzy zginęli, byli ran
ni, uczestniczyli w walkach —

oddajemy także głęboką cześć
tym, którzy uczyli dlaczego i
za co warto oddać życie, jak
należy kochać swój kraj, jak
jemu służyć i jak dla tych
celów się jednoczyć; tym, któ
rych wychowawczy trud był
także formą walki, wcale nie
mniej ryzykowną, niż ta z

bronią w ręku.
W walce ze znienawidzonym

wrogiem zatarły się różnice
polityczne; ginęli na baryka
dach akowcy i alowcy. Na

przyczółkach Czerniakowa pa-
dli żołnierze 1 Armii, którzy
przeprawili się na lewy brzeg
Wisły, dając swój krwawy
wkład do wspólnej rozprawy
z wrogiem, dając świadectwo,
że w obliczu tego wroga, gdy
Ojczyzna jest w potrzebie —

między Polakami nie ma róż
nic i sporów.

Następnie E. Kowalczyk
przypomniał przykłady be
stialskiego okrucieństwa hitle
rowskich zbrodniarzy wobec
powstańców i społeczeństwa.
Widocznie jednak nie wszyst
kim na świecie te straszliwe
zbrodnie i ich sprawcy wy
dawali się godnymi potępienia,
7 generałów — katów ludno
ść’ stolicy zostało objętych
opieką amerykańską, a wła

dze USA odmówiły ich ekstra
dycji — być może specyficz
ni '

interpretując prawa czło
wieka. Jeśli tak — to była to
na pewno albo amoralna ich
interpretacja, albo cyniczna z

nich drwina. W każdym razie
był to już wtedy sygnał anty
polskiej polityki i promocji
dla niemieckiego imperializ
mu.

Dziś nie tylko nie ściga się
zbrodniarzy wojennych; dziś
już instaluje się skierowane
przeciw Polsce rakiety. Kon
struktywnie myślące siły w

krajach NATO są spychane na

plan dalszy przez nosicieli
koncepcji ponownej agresji, a

oficjalni przedstawiciele tych
krajów prezentują publicznie
tezy, które muszą budzić na
szą najwyższą czujność. Roje
nia o ponad milionowej nie
mieckiej mniejszości narodo
wej, rzekomo egzystującej w

Polsce, przywołują pamięć ar
gumentów wysuwanych przez
Hitlera w przededniu napaści
na Polskę.

Dziś Polska Ludowa, jej
władze państwowe, czynniki
oficjalne, kierownicze siły po
lityczne, ustosunkowują się do
powstania w sposób dowodzą
cy uczciwości i rzetelności po
litycznego myślenia. Do ofiar
nego czynu powstańców, do
ich bohaterstwa, do cierpień
powstańczej Warszawy odno
szą się z najwyższym uzna
niem i .należną czcią. Żywe

Dalekopisem z kraju...
(m) PRACOWITE lato ma

ją urzędnicy wrocławskiego
„Pałacu Ślubów” —-w lipcu
codziennie na ślubnym ko
biercu zgodne „tak” wypo
wiadało 30 pair. Największy
tłok notuje się w piątki i so
boty, kiedy to wrocławski
Urząd Stanu Cywilnego czyn
nyjestod9do19iwówczas
zdarza się, że w jednym dniu
nawet 50 par nowożeńców
wstępuje na nową drogę ży
cia. W lipcu udzielono ślubu
blisko tysiącu par małżeń
skich; prognozy na sierpień
zapowiadają jeszcze większą
frekwencję.

PRZED Sądem Wojewódz
kim w Suwałkach zakończył
się proces przeciwko 21-le-
tniemu Czesławowi Ł. i 19-
lełniemu Stanisławowi Z.

oskarżonym o to, że będąc
w stanie nietrzeźwym doko
nali 15 maja br. w trakcie
jazdy taksówką na trasie Su-

...i ze
W HISZPAŃSKIEJ prowin

cji Castelloa (nad Morzem
Śródziemnym) woda wyrzu
ciła w ostatnich dniach na

brzegTM ponad 4 tony haszy
szu o wartości ezarnorynko-
wej 3 miliardów peset (12
milionów dolarów).

Zdaniem policji, przemy
tnicy, zagrożeni w pewnym
momencie przez patrol straży
przybrzeżnej, postanowili
wyrzucić .kłopotliwy towar”
za burtę.

LICZNI mieszkańcy Danii

pragną „oderwać się” od
współczesnej cywilizacji i

spędzić urlopy w... pierwo-

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 28 lipca
1984 r. zmarł, w wieku 68 lat

kol. Zdzisław DUMAN

długoletni, emerytowany dyrektor I nauczyciel Szko
ły Podstawowej w Wojniczu, prascy człowiek, serdecz
ny Kolega, zasłużony pedagog i wychowawca młodzie
ży, odznaczony Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego,
Złotą Odznaką ZNP, Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

DYREKCJA
I GRONO NAUCZYCIELSKIE

ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ
W WOJNICZU

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 30 lipca 1984 r.

zmarł w wieku 47 lat

Janusz CHLEBOWSKI

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu w

Woli Duchackiej nastąpi w piątek dnia 3 sierpnia br.
o godz. 11.00 o czym zawiadamiają pogrążeni w głę
bokim smutkn i żalu

ZONA, SYN I RODZINA

wałki — Korklin, napadu na

kierowcę — Mariana S. Je
den x oskarżonych bił tak
sówkarza, drugi zaś dusił go
doprowadzając do stanu nie
przytomności. Obaj wyrzuci
li następnie kierowcę z sa
mochodu, rabując poszkodo
wanemu pieniądze i doku
menty oraz zagarniając sa
mochód — „fiat 125p”.

Sąd uznał winę obu oskar
żonych za udowodnioną i
skazał każdego z nich na 13
lat pozbawienia wolności.
Orzekł równocześnie kary
grzywny i pozbawienia praw
publicznych na 8 lat.

SI LIPCA BR. w Gdańsku
w wieku 74 lat zmarł ordy
nariusz diecezji gdańskiej
biskup dr Lech Kaczmarek.

Zmarły uroczyście obchodził
w styczniu br. w Bazylice
Mariackiej w Gdańsku 25-
łecie sakry biskupiej.

świata
tnych warunkach. Już od
dwóch lat rzesze Duńczyków
pragną wyjechać do specja
listycznego obozu, noszącego
nazwę „ośrodka badawcze
go”, znajdującego się na wy
brzeżu Morza Północnego.
Na przybyszy oczekują tam

specjalnie zbudowane pierwo
tne groty, gliniane piece i

prymitywne prehistoryczne
sprzęty gospodarstwa domo
wego.

Wczasowicze w obozie o-

trzymują krzemień, przy któ
rego pomocy krzeszą ogień,
kamienne igły do szycia oraz

trójzęby do „polowania” na

ryby.

wszystkich warszawskich po
koleń: ci, którzy przed laty to
czyli boje o wyzwolenie stoli
cy, ci, którzy w minionych 40
latach brali udział w jej od
budowie i rozbudowie, a także
ich synowie i wnuki, którzy
dziś — wraz z całym najmłod
szym pokoleniem — przejmu
ją najszczytniejsze tradycje
walki i pracy dla dobra oj
czyzny. Miejsca na sali zajęli
bohaterowie i świadkowie po
wstańczych zmagań, bojowni
cy licznych zgrupowań i od
działów wszystkich formacji,
które brały udział w powsta
niu i spieszyły walczącym 2
pomocą.

Po odegraniu hymnu naro
dowego, głos zabrał przewod
niczący Obywatelskiego Ko
mitetu Obchodów 40. Roczni
cy Powstania, przewodniczący
CK SD, wicepremier Edwarc
Kowalczyk.

pomniki patriotyzmu, umiło
wania ojczyzny, ofiarności i
służby narodu na przykładzie
walki powstańczej i walk par
tyzanckich są wznoszone w

świadomości młodych pokoleń
— obok pomników w granicie
i brązie.

Jest oczywiste dla każdego,
że oznacza to, iż Polska Lu
dowa pamięć o bohaterskim
poświęceniu i cierpieniach
powstańczej Warszawy traktu
je w kategoriach narodowej
tradycji historyczno-patrio-
tyczr.ej i że pamięć tę utrwa-

stwa.
Nie oznacza to jednak, iżby

można było przystać na ma-

nipulatorskie traktowanie o-

wej tradycji w celu deformo
wania świadomości społecznej,
szczególnie młodych pokoleń.
Nie pozwolimy na to nikomu
z prezydentem Reaganem włą
cznie! Tak nakazuje poczucie
odpowiedzialności, której
przed 40 laty nie starczyło
dla wszystkich do takiej od
powiedzialności zobowiąza
nych.

Dziś obowiązkiem wszyst
kich Polaków, uczestników II

wojny światowej, a szczegól
nie uczestników Powstania
Warszawskiego, jest składanie
hołdu bohaterom w takiej po
staci i przez takie działania,
aby ich ofiara dla Polski nie
została zapomniana. Żeby
przynosiła właściwe owoce, że
by budziła silne pragnienie za
chowania pokoju, by nigdy
więcej nie powtórzyła się po
dobna tragedia.

Dalsze

zwolnienia
WARSZAWA (PAP). Wczo

raj w kolejnym dniu realiza
cji ustawy o amnestii skorzy
stało z jej dobrodziejstwa —

na podstawie samych tylko
postanowień sądowych — po
nad 10 tys. osób. Ogółem są
dy zastosowały dotąd amne
stię wobec prawie 61 tys. osób.
417 z nich to skazani za prze
stępstwa o charakterze poli
tycznym, bądź podejrzani o

takie czyny.

Protest Indii
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
żądał podjęcia bezzwłocznie
środków zmierzającyh do o-

chrony ekipy olimpijskiej In
dii. „Jeżeli organizatorzy olim
piady nie mogą zapewnić na
leżytego bezpieczeństwa spor
towcom, to Indie będą zmu
szone zrezygnować z udziału
w zawodach i wycofać się z

igrzysk” — oświadczył D.
Singh Sandhu.

Spotkanie
z grupą misjonarzy -

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jawów polskiego patriotyzmu
na obczyźnie, a także umożli
wiają aktualizowanie życzeń i
postulatów polskiego ducho
wieństwa pracującego poza
granicami kraju pod adresem
władz państwowych.

W związku z jubileuszem
40-iecia Polski Ludowej oma
wiano dorobek naszego naro
du w tym okresie i perspek
tywy rozwoju społeczno-go
spodarczego kraju w najbliż
szych latach.

KOMUNIKAT RPK

Rejon Przewozów Kolejo
wych w Krakowie informuje,
że w dniu 1 sierpnia br. w

godz. od 9 do 1040 w związku
z pracami drogowymi na stacji
Kraków Bonahka nastąpi
zmiana w kursowaniu niektó
rych pociągów pasażerskich
bez uruchomienia komunikacji
zastępczej i tak:

— pociąg nr 43020 rei. O-
święcim — Kraików Płaszów,
odj. ze Stacji Oświęcim godz.
8 przyj, do stacji Kraków Pła-
szów godz. 10.02 odwołany
jest na odcinku Skawina —

Kraków Płaszów, kończy bieg
na stacji Skawina.

— pociąg nr 43212 rei. Biel
sko Biała — Kraków, odj. ze

stacja Bielsko Biała godz. 6.08
przyj, do stacji Kraków Gl-
godz. 10.06 odwołany jest na

odcinku Borek Fałęcki — Kra-
ków Płaszów, kończy bieg na

przystanku Borek Fałęcki.
Za wprowadzone zmiany

RPK przeprasza podróżnych.

LOS ANGELES (PAP). Letnie
igrzyska olimpijskie odbywające
się od niedzieli w Los Angeles
mają już pierwszego bohatera.
Jest nim 20-letni pływak z RFN
Michael Gross, który w dwóch

pierwszych dniach olimpiady
zdobył już 2 złote i 1 srebrny
medal. Po zwycięstwie i rekor
dzie świata na 200 m stylem
dowolnym w inauguracyjnym
dniu, Gross powtórzył to osiąg
nięcie na IGO m motylkiem. Je
go czas 53,08 sek. przewyższa
dotychczasowy rekord Pablo
Moralesa z USA o 0.3 sek. Sam
były rekordzista zadowolić się
musiał drugim miejscem — 53.23.
Trzeci był Australijczyk Glenn
Buchanan — 53,85 sek.

Tego dnia Gross wystąpił je
szcze w sztafecie 4X200 m st.

dowolnym i był bardzo bliski

zdobycia trzeciego złotego me
dalu. Płynąc na ostatniej zmia
nie jeszcze 10 m przed metą
prowadził stawkę finalistów,
ale na samym finiszu przegrał
zaledwie o 0,04 sek. z Amery
kaninem Hayesem. W konku
rencji tej zespół USA dwukrot
nie poprawiał rekord świata,
który wynosi obecnie 7.15,69.
Trzecie miejsce zajęła ekipa W.
Brytanii z czasem gorszym o po
nad 9 sek. od najlepszych.

Trzeci rekord świata w dru-
kim dniu zawodów pływackich
ustanowił zwycięzca wyścigu
400 m st. zmiennym, Kanadyj
czyk Alex Baumann. Rezulta
tem 4.17,41 poprawił on o 0,12
sek. własny rekord i wyprze
dził drugiego na mecie Ricardo
Prado z "Brazylii o 1,04 sek. oraz

Roberta Woodhousa z Australii
o ponad 3 sek.

Kolejny złoty medal dla Ka
nady zdobyła Annę Ottenbrite,
zwyciężając w wyścigu na 200
m st. klas, w czasie 2.30,38.

Ostatnia tego dnia konkuren
cja pływacka przyniosła po
dwójny sukces Amerykankom.
Najszybciej 200 m st. dowolnym
— w czasie 1.59,23 — przepły
nęła Mary Wayte, wyprzedza
jąc o 0,27 sek. Cyntłuę Wod-
head. Trzecia była Holenderka
Annemarie Verstappen —1.59.69.

W drugim dniu trwania O-
limpiady sportowcy rywalizo

Piłkarze wrócili z Francji
Od 24 lipca przebywała we

Francji reprezentacja polskich
piłkarzy. Tygodniowy pobyt za
graniczny był jednym z etapów
przygotowań do jesiennych me
czów eliminacyjnych MŚ z Al
banią i Grecją.

— Był to udany i bardzo po
trzebny wyjazd — powiedział
trener Antoni Piechniczek
wkrótce po wyjściu z samolo
tu. — Gospodarze zapewnili
nam bardzo dobre warunki do
treningu. Dwa mecze z zespoła
mi Le Puy (4:1) i St. Etienne
(S:2) pozwoliły ocenić aktualną
formą kadrowiczów i umożliwi
ły sprawdzenie kilku wariantów

taktycznych. Mecze towarzyskie
z Norwegią, Finlandią i Turcją
zadecydują o tym, kto zagra 17

J. Kurek zrezygnował
z prowadzenia kadry
34 hokeistów kadry trenuje w

Zakopanem. Zajęcia prowadzone
są przez trenerów kadry — Le.
szka Lejczyka i Jerzego Mruka.

Dotychozasowy trener reprezen
tacji — Józef Kurek, po Ugru
powaniu w Cetniewie zrezygno
wał z tej funkcji.

Międzynarodowy sezon nasi
hokeiści roapoczną od udziału w

turnieju w RFN o Puchar

Wurmberga, na który wyj.adą
14 sierpnia, W turnieju tym we
źmie udział finalista Pucharu

Europy — Dukla Jihlava, repre
zentacja Rumunii oraz zespoły
RFN-owskie EC Koeln (mistrz
kraju), EG Duesseldorf i , ECD
Iserlohn. We wrześniu nato
miast polscy hokeiści wystąpią
w Leningradzie w turnieju o

Puchar „Sowietskiego Sportu”.
Kolejnymi rywalami naszej dru
żyny w tym turnieju będą: 9.09
— SKA Leningrad, 10.09 — Spar-
tak Moskwa, 12.09 — fiński ze
spół Seypo, 13.09 — Krylia So
wietów Moskwa i 15.09 — Tor
pedo Gorkij.

Do kalendarza międzynarodo
wych spotkań naszych hokeis
tów ostatnio doszła nowa pozy
cja. 21 i 22 grudnia br. Polacy
podejmować będą reprezentację
Włoch.

Tenisowe Grand Prix

Polski

W poniedziałek dokończono
przerwany poprzedniego dnia z

powodu zmroku półfinałowy
mecz tenisowego turnieju o

Grand Prix Polski między Le
chem Bieńkowskim (SKT So
pot) _

i Maciejem Koską (MKT
Łódź). Zwyciężył Bieńkowski
6:4, 1:8, 6:2. W finale przegrał
on jednak z Alfredem Chrobo-
kiem (Budowlani Katowice) 2:6,
2:6.

Turniej indywidualny kobiet
wygrała faworytka Danuta

Szwaj (Piast Gliwice), która w

finale pokonała Katarzynę Ła
pińską (Legia) 6:1, 6:2. W półfi
nałach Szwaj wygrała z Łysiak
(KKT Wrocław) 6:2, 6:0, a Ła
pińska zwyciężyła Marcinkian
(Zagłębie) 7:5, 6:4.

W deblu kobiet w finale Da
nuta Szwaj i Katarzyna Łapiń
ska pokonały Annę Wyszyńską
(Warszawianka) i Małgorzatę
Kaczyńską (KKT Wrocław) 6:1,
6:4.

Gross bohaterem

pierwszych dni
wali w 14 dyscyplinach sportu,
lecz tylko w czterech — pływa
niu, kolarstwie, strzelectwie i

podnoszeniu ciężarów — wrę
czano medale. Po szosowcach
walkę o medale zainaugurowali
kolarze torowi, rozpoczynając
od wyścigu na 1 km ze startu

zatrzymanego. Zwyciężył repre
zentant RFN 23-letni Freddy
Schmidtke. Uzyskał on czas

1.06,104, drugi był Kanadyjczyk
Curtis Hamett — 1.06,436 a trze
ci Francuz Fabrice Colas —

1.06,649.
Na strzelnicy rozdano medale

w strzelaniu z karabinka mało
kalibrowego z postawy leżącej.
Zwyciężył faworyt, Ameryka
nin Edward Etzel — 599 pkt,
wyprzedzając Francuza Michela

Bury’ego 596 pkt.
Drugie podwójne zwycięstwo

odnieśli reprezentanci ChRL w

podnoszeniu ciężarów. W wadze
56 kg najlepszy okazał się Wu
Shude uzyskując w dwuboju
267,5 kg, wyprzedzając Lał
Runminga o 2,5 kg. który wy
nikiem 125 kg w rwaniu wyró
wnał rekord olimpijski. Trzecie

miejsce zajął Japończyk Masa-
hiro Kotaka — 252,5 kg.

Z pozostałych dyscyplin, któ
re będą kontynuowane w na
stępnych dniach największe
zainteresowanie towarzyszyło
pierwszym spotkaniom w tur
nieju koszykarek. Dobrze zapre
zentowały się jedne z fawory
tek, zawodniczki USA, odnosząc
łatwe zwycięstwo r.ad Jugosła
wią 83:55. Mężczyźni rozegrali
drugą serię gier, w której wi
cemistrzowie olimpijscy z Mo
skwy — Włosi byli blisko po
rażki z RFN, wygrywając osta
tecznie 80:72.

Pięcioboiści rozegrali drugą
konkurencję — szermierkę na

szpady. Najwięcej zwycięstw,
gromadząc 1066 pkt., odniósł
Achim Bellmann (RFN), wy
przedzając o 44 pkt. Svante
Rassmussona ze Szwecji. Pro
wadzący po jeździe konnej Da
niele Masala (Włochy) zajął
czwarte miejsce. Prowadzenie
objął Rassmusson — 2092 pkt.
Drużynowo prowadzi ekipa
Włoch.

października z Grecją. Obecnie
trudno jeszcze powiedzieć coś
konkretnego na temat składu.

— W drużynie St. Etienne grał
Janosz Kupcewicz...

— Janusz Kupcewicz zagrał
zupełnie dobry mecz. Oczywi
ście jestem zainteresowany tym

piłkarzem i jeżeli tylko będzie
prezentował odpowiednią formę,
to zostanie włączony do druży
ny.

Obecnie piłkarze rozjeżdżają
się do domów i w klubach przy
gotowywać się będą do rozpo
czynającego się 12 sierpnia se
zonu ligowego. Pierwszy mię
dzynarodowy występ po prze
rwie wakacyjnej to 2 mecze z

Norwegią. Grać będzie I zespół
i „młodzieżówka”.

Trzy lata

dyskwalifikacji
dla Nazimka
i Kubisztala

Prezydium Zarządu SKS Cra-
covia podjęło decyzję o dys
kwalifikacji dwóch swoich za
wodników Piotra Nazimka 1
Mirosława Kubisztala na okres
trzech lat. Obydwaj zawodnicy
zostali zdyskwalifikowani za

jednostronne zerwanie kontrak
tu. Decyzja ta wymaga zatwier
dzenia przez PZPN.

Przed VI Maratonem

Pokoju
Za dwa miesiące odbędzie się

kolejne święto miłośników bie
gania — VI Maraton Pokoju.
Już mówi się o nim, że będzie
pierwszym z prawdziwego zda
rzenia, bowiem trasa została
wreszcie zmieniona i wiedzie nie
peryferyjnymi lecz centralnymi
ulicami stolicy. Start nastąpi 30
września przed stadionem Legii,
a następnie maratończycy po
biegną m. in. ul., ul. Rozbrat,
Karową, Krakowskim Przed
mieściem, Wisłostradą, ulicami
Ursynowa, po czym przez Wila
nów powrócą Wisłostradą na ul.
Łazienkowską.

Zgłoszenia przyjmuje Stołecz
na Federacja Sportu (ul. Rozbrat
26).

W kilku wierszach

• Dwa etapy pokonali ucze
stnicy samochodowego rajdu
Argentyny zaliczanego do MS
kierowców. Prowadzą Szwedzi
Blomqvist i Cederberg — 5:31.13
godz. przed Finami Mikkolą
i Hertzem 5:33.55 oraz Argen
tyńczykami Recalde i Del Buo-
no 5:36.29. Wszystkie trzy osa
dy jadą na samochodach „audi
ąuatro”.

• W meczu kontrolnym dru
żyna Zagłębia Sosnowiec poko
nała Zagłębie Lubin 3:1 (0:1).
Bramki zdobyli — Urban 2 i
Rycek.

o Kolejnej liście klasyfika
cyjnej tenisowej Grand Prix

przewodzi nadal Amerykanin
John McEnroe, który o 298 pkt.
wyprzedza Gzechosłowaka Iva-
na Lendla i o 327 pkt. swego
rodaką Jimmy Connorsa.

• W finale tenisowego tur
nieju w Waszyngtonie Ekwador
czyk Andreas Gomez pokonał
16-letniego Amerykanina Aaro
na Kricksteina 6:2, 6:2.
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Nieznane są 1 nigdy nie
będą już znane dokładne
liczby strat wojska po

wstańczego i ludności War
szawy. Można je określić tyl
ko w .wielkim przybliżeniu,

W dniach kapitulacji sztab
okręgu warszawskiego AK

obliczył straty wojska na

9700 zabitych, 6000 rannych i
6000 zaginionych. W tajnym
wydawnictwie AK ze stycznia
1945 r. pt. „Bitwa o Warsza
wę1VIII—2X1944”po
dano tylko inną liczbę zagi
nionych, a mianowicie 5300.
Jednak obydwa źródła nie
włączyły strat poniesionych
przez powstańców na Żolibo
rzu, Mokotowie i prawdopo
dobnie także w Puszczy Kam
pinoskiej, które ogółem
można ocenić na około 1000
zabitych.

Biorąc pod uwagę, że licz
bę 5300 do 6000 zaginionych
należy uznać prawie w całoś
ci za zabitych, dochodzi się
do strat krwawych: poleg
łych powstańców przeszło
16000, rannych (ciężko) około
6000.

Prawie dokładnie takie
same straty wykazują „Pol
skie Siły Zbrojne”:

._ c- M
kkkwS

zabitych
około 10000 200 10200
ciężko ran
nych około 6600 400 7000
zaginio
nych około 5000 — 5000

razem 21600 600 22200

Płk Borkiewicz ocenił ilość
zabitych i zaginionych łącznie
na 18000 dodając, że „jest to
liczba raczej za mała niż wy
górowana”.

Bez porównania większe
były straty ludności, bo po
pierwsze była bezbronna, a

.więc padała najłatwiej ofiarą
hitlerowców, po drugie bli
skość obustronnych stanowisk
bojowych, przedzielonych naj-

Faktem najbardziej ogólnym
i najbardziej bezspornym
jest, że powstanie zakoń

czyło się całkowitą klęską
wojskową, polityczną i mate
rialną. Nie trzeba przysłaniać
tego faktu zwalaniem winy
»a innych — na Armię Ra
dziecką, na rządy i dowódz
twa anglosaskie, na PKWN i
I Armię Polską. Trzeba sta
nąć na stanowisku, że kto po
niósł klęskę,', ten jest winien,
ponieważ jego przewidywania
były mylne, ponieważ nie o-

bliczył swoich sił, powziął zły
plan działania, nie uwzględnił
warunków czasu, ńie wytrzy
mał nerwowo itp.

Powstanie było klęską
wojskową. Nie tylko dla
tego, że siły powstańcze zo
stały zniszczone — legły lub
poszły w niewolę. Było klęską
także dlatego, że poniesione
straty nie stały w żadnym sto
sunku do osiągniętych wyni
ków. /

Nie znaczy to oczywiście,
że Niemcy nie ponieśli dotkli
wych strat i, że powstanie nie
przysporzyło im znacznych
kłopotów Miało to jednak tyl
ko znaczenie lokalne. Powsta
nie nie wpłynęło wcale na za
łamanie się niemieckiej obro
ny na środkowej Wiśle, cho
ciaż dowódca 9 armii i jego
sztab żywili pod tym wzglę
dem największe nawet obawy.
Powstanie bowiem wybuchło
i trwało w ciągu nieledwie
półrocznego zastoju w działa
niach wojennych na obszarze
Polski. Samo zaś przez się
było zbyt słabe, ażeby mogło
ruszyć front z wiślanych po
sad. Toteż operacyjnie
powstanie, nie miało
prawie żadnego zna
czenia i. trzeba to so
bie wyraźnie i o-

t warcie powiedzieć.
Miało tylko pewne znaczenie
ujemne dla Niemców pod
względem taktycznym, czysto
lokalnym i przejściowym. Po
wstanie mogłoby mieć wielkie

częściej jezdnią uliczną, czę
sto jedną kondygnacją, nie
kiedy nawet jednym miesz
kaniem, sprawiała, że nie
mieckie ciężkie i zwłaszcza

najwęższe środki ogniowe biły ra, jak wiadomo, stanowiła

Ulica Podwale 23, miejsce rozstrzelania rannych powstańców

na tyły walczących powstań
ców, czyli głównie w bezbron
ną ludność. Straty ludności
ocenili Niemcy zaraz po kapi
tulacji Warszawy na około
200 000 zabitych. Dane Rady
Głównej Opiekuńczej z 31
października 1944 r. ograni
czają tę liczbę do około
150 000 ludzi.

Można zatem przyjąć, że

ogólne straty poległych —

znaczenie wojskowe tylko w

wypadku, gdyby Armia Ra
dziecka nie zatrzymała się nad
Wisłą, lecz kontynuowała
działania zaczepne w wielkim
stylu w kierunku Odry. Wie
my z rzeczywistego przebiegu
wypadków, że tak - nie było.
Warszawa została opanowana
przez Armię Radziecką dopie
ro w sto dni po upadku po
wstania, dopiero w połowie
stycznia 1945 r. Powstanie
nie przyspieszyło za
tem ani o jedną go
dzinę wyzwolenia
Warszawy. Dopiero w tym
świetle rysuje się ogrom po
niesionej klęski — nieuzasad
nionej i niepotrzebnej.

Powstanie było klęską
polityczną. Jej widomym
objawem była dezorientacja
polityczna i szybki rozkład sił
kierowniczych, które powsta
nie wywołały i wzięły za nie
odpowiedzialność. Powstanie
było bowiem epopeją bohater
ską, ale zarazem polityką bez
historii. W imię jakich celów
politycznych wywołano po
wstanie? W imię walki ze

Związkiem Radzieckim, po
litycznej obrony ziem za Bu
giem, podtrzymania misji Mi
kołajczyka w Moskwie, prze
ciwstawienia się PKWN,
ochrony niepodległości? Prze
cież polityczna wałka ze

Związkiem Radzieckim była
romantycznym wybrykiem,
los ziem za Bugiem był już
przesądzony nie tylko z po
wodu takiej lub innej posta
wy Związku Radzieckiego w

tej sprawie, nie tylko z powo
du określonej postawy mo
carstw anglosaskich, ale prze
de wszystkim przesądził' go
rozwój minionych stosun
ków polsko-ukraińsko-biało-

STRATY
wojska i ludności — wynio
sły w powstaniu warszaw
skim około 200 000 ludzi.

W tej liczbie mieści się
kwiat polskiej młodzieży, któ-

czoło naszego ruchu oporu, a

z której najdzielniejsi legli
mostem w po-wstaniu.

Ściślejsze są dane dotyczące
strat materialnych. Według
danych zebranych i ogłoszo
nych przez St. Podlewskiego
i płka Borkiewicza:

„Ogrom klęski Warszawy,
poniesionej w powstaniu
przeciw Niemcom, można było
stwierdzić naocznie jedynie

KLĘSKA
rusko-litewskich. Wszak ra
czej współdziałanie, a nie
przeciwstawienie się PKWN
mogło przyspieszyć od
rodzenie się Polski i dźwignię
cie jej z ruin. Wreszcie nie
podległość i przyszły los Pol
ski nie zależały w najmniej
szym stopniu od wyników po
wstania warszawskiego poję
tego jako akcja lokalna i nie
uzgodniona z żadnym z mo
carstw walczących z Niemca
mi. Brak realizmu u autorów

Ulica Zielna widziana ze Świętokrzyskie! w głębi gmach telefonów PASTA

zaraz po wyzwoleniu stolicy
przez Wojsko Polskie, w dniu
17 stycznia 1945 roku. Była to
wówczas posępna pustynia
ruin i zgliszcz, a zwaliska do
mów pokrywały wysoko wiele
ulic. W powstaniu zostało
zniszczone Stare Miasto, w

bardzo dużych rozmiarach
Powiśle, tak północne w oko
licach Dobrej, jak i południo
we w okolicach Czerniakow
skiej, tak samo Śródmieście.
Z 24 724 budynków, jakie po
siadała Warszawa przed po
wstaniem, zburzonych zostało
zupełnie 10 455, a więc przeszło
42%, z pozostałych zaś więk
szość wymagała przebudowy.
Z 987 budowli zabytkowych
ocalało 64, a więc zaledwie
6,5 proc. Zburzono 25 świą
tyń, spalona została Politech
nika oraz większość budyn
ków Uniwersytetu Warszaw
skiego wraz z zakładami
naukowymi; zniszczono., gma
chy 64 szkół średnich, 81
szkól powszechnych. Spalo
nych zostało 14 bibliotek, w

tym Biblioteka' Narodowa,
przepadły archiwa i wielka
ilość dzieł sztuki. Uległ znisz
czeniu pod gruzami, padł
pastwą pożaru lub został roz-

grabiony nasz wielowiekowy
dorobek duchowy, kulturalny
i gospodarczy. Straty wyno
szą 70 proc, majątku narodo
wego, Z pomników ocalały
jedynie Sobieskiego w Ła
zienkach, , Sapera przy ul.
Niepodległości, obie Syreny na

Powiślu oraz pomnik gen.
Sowińskiego w parku na Woli.
Milion mieszkańców straciło
całe swoje mienie, obliczane
na miliardy złotych polskich
sprzed wojny”.

Nie na tym kończyły się
straty materialne. W przewi
dywaniu niemieckiego odwro
tu z Polski ściągnięto przed
powstaniem z dalszych i bliż
szych okolic Warszawy, nawet
z innych dzielnic Polski wiele
najcenniejszych dzieł sztuki,
przedmiotów zabytkowych i

powstania sprawił, że w osta
tecznym wyniku było ono

działaniem politycznie bez
przedmiotowym.

Powstanie było wielką k 1 ę-
ską materialną. Twier
dzenie, że Warszawa została
by zniszczona także w wypad
ku, gdyby powstania nie by
ło, nie jest uzasadnione. Nie
mieckie postanowienie znisz
czenia Warszawy wiąże się
ściśle z wybuchem powstania.
Stahel wysłany przez Hitlera

wszelkiego najbardziej war
tościowego majątku. Szerzyła
się bowiem opinia, że w wiel
kim mieście będą one mniej
narażone na zniszczenie lub
rabunek, niż na głuchej wsi
lufo w niewielkim miasteczku.
Te straty są w ogóle nie do
obliczania. Wreszcie w ciągu
powstania i bezpośrednio po
nim ludność Warszawy zosta
ła zmuszona do porzucenia
swoich siedzib, poszła częścio
wo na roboty przymusowe do
Niemiec, częściowo na ponie
wierkę żebraczą po całym
kraju. Ze sobą wolno było za
brać jedynie drobne osobiste
rzeczy, tylko tyle — według
zarządzeń niemieckich — aby
nie przeszkadzały w marszu.

Taka jest w bilansie po
wstania pozycja bezwzględnie
ujemna i chociaż podane licz
by mogą w pewnym stopniu
odbiegać od rzeczywistości,
jednak ewentualne poprawki
nie będą mogły nigdy zmie
nić faktu zasadniczego: po
wstanie warszawskie pochło
nęło ofiary sięgające nieomal
granicy materialnych, a także
i duchowych możliwości na
szego narodu.

W każdym, kto poznał
dzieje powstania, kto się nim

interesuje i nad nim zasta
nawia, a już tym bardziej w

każdym, kto się osobiście
zetknął z powstaniem, nurtu
je nieodparcie pytanie, jak
mogło dojść do tak ogromnej
tragedii, na jakim tle mogła
zrodzić się nieodpowiedzialna
decyzja wywołania powstania?
Na to pytanie nie wystarczy
odpowiedzieć samymi faktami
historycznymi. Nie wytłuma
czy, tej tragedii nawet naj
wierniejsze bdtworzenie mo
tywów politycznych i wojsko
wych, jakie działały najreal
niej w dniach przedpowstań-
czych. Istnieją jakieś głębsze
przyczyny powstania, które
daleko trudniej wziąć do ręki
i przedstawić niż dokumenty
historyczne, cytaty, czy też na

ogól mało dostępna analiza
położenia wojennego.

Jerzy Kirchmayer: „PO
WSTANIE WARSZAWSKIE”,
Warszawa, 1960.

do Warszawy nie miał zada
nia zniszczenia miasta przed
wkroczeniem do niego Armii

Radzieckiej. Nie ma też śla
dów, ażeby Niemcy powzięli
konkretnie taką decyzję przed
1 sierpnia 1944 r. Nie została
zniszczona Praga, lecz tylko
poważnie uszkodzona w ści
słym związku z działaniami
wojennymi. Jest natomiast
faktem, że ze wszystkich więk
szych miast polskich zostało
zupełnie i w sposób zorgani
zowany zniszczone, tylko to

miasto, w którym wybuchło
powstanie. Jakby nie było,
dostarczyło ono Niemcom po
żądanego pozoru i stało się

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

BOHATERSTWO
Łuny nad Miastem stały się

■widoczne już 7, 8 sierpnia 1944
roku. Ze ściśniętym sercem

wpatrywałem się w te jasne
fiolety i ciemne czerwienie —

tam walczyli matka i ojciec,
tam była z nimi mała, siostra.
Mnie przezornie wywieziono
na wakacje do przyjaciółki
mojej mamy, w okolicę Białej
Rawskiej. Ten wyjazd był dość
nagły, nastąpił zaraz po we
zwaniu megafonowym ban
dyckiego gubernatora Warsza
wy do stawienia się mężczyzn
do sypania okopów. Jak póź
niej się dowiedziałem temu

przymusowi właściwie nikt się
w stolicy nie poddał.

W tradycji narodu polskie
go rodził się oto przed czter-

dztestu laty -nowy czyn zbroj
ny, niestety w tragicznych
Skutkach przegranej zaznacza
jący się największą klęską
dziejową. Bohaterstwo pow
stańców warszawskich nie u-

lega najmniejszej wątpliwości.
Stolica jeszcze raz dała do
wód swej wielkoduszności i
odwagi. Wszyscy — łącznie
z ludnością cywilną — zostali
określonym rozkazem żołnier
skim postawieni w sytuacji
jednoznac znej: walczymy,
zwyciężymy lub zginiemy.
Zginęła Warszawa — centrum

polskiego ruchu oporu, pol
skiego życia umysłowego, któ
re w podziemiu stworzyło
wartości zapisane w pamięci

Ojciec i syn (DOKOŃCZENIE NA STR 4)

Młodzież, która rozpoczę
ła powstanie, to mło
dzież dojrzewająca w

warunkach okupacyjnych.
Młodzież mająca wciąż przed
oczyma przejawy straszliwe
go, niebywałego w historii
terroru niemieckiego, młodzież
żyjąca tylko jedną myślą:
zemsty, młodzież zajęta bez
reszty żarliwymi przygotowa
niami do akcji zbrojnej. A

jednocześnie jest to młodzież,
która wyrastając w warun
kach wyjątkowych, nie spoty
kanych dotąd na przestrzeni
naszej historii, nie mogła zda
wać sobie dokładnie sprawy,
co to właściwie jest Polska,
jej historia, jej polityka, jej
sztuka, nie mogła zrozumieć
w pełni tej banalnej prawdy,
że o istnieniu narodu decydu
je istnienie jego odrębnej i
niezależnej kultury tak du
chowej jak i materiaino-cy-
wilizacyjnej; jest to młodzież
pozbawiona właściwie przez
potwornie nienormalne wa
runki życia kontaktu z praw
dziwą tradycją polską i
atmosferą wolnej Polski. Dla
młodzieży tej jedynym celem
życia była owa wymarzona
walka — młodzież ta miała,
jak to określa Kętrzyński;
„zbiorowy uraz psychiczny” i
nie było dla niej innego wyj
ścia jak tylko powstanie.
Ilustruje ten stan rzeczy
świetne powiedzenie Wiesła
wa Woftnouta: powstanie
warszawskie było błędem po
litycznym, nonsensem mili
tarnym i — koniecznością
psychologiczną.

W tych warunkach — gdy
ktoś oddaje całego siebie na

usługi jednej, nieodpartej ko
nieczności psychicznej, siłą
rzeczy stosunek jego do wszel
kich innych spraw staje się
mniej intensywny, obojętniej
szy. Młodzież warszawska była
— nie zdając 'sobie z tego
sprawy — zemocjonowana
walką. obojętniejsza nato
miast w stosunku do kultury
polskiej, której pomnikami
były warszawskie gmachy,
kościoły, biblioteki, wobec za
sobów materialnych nagroma
dzonych w Warszawie, wobec
tej sumy wielkiej pracy poko
leń, jakiej wytworem. była
Warszawa. Młodzież nie za
wahała się postawić tego
wszystkiego jako stawki w

walce, która miała jej dać za

to wyładowanie niewyżytych
potrzeb bohaterstwa, ofiary i
walki. Walki, o co? Kętrzyń
ski definiuje to dwoma sło
wami: o honor i suweren
ność.

Cóż to jest honor? Pojęcie
nader wieloznaczne, w róż
nych epokach j. różnych kra-
kach interpretowane bardzo
rozmaicie. I przy tym rzecz

zasadnicza: zupełnie na czym
innym polega honor jedno
stek, czym innym zaś jest
honor państw i narodów..
Wielkie mocarstwa, jak
Anglia czy Francja, wielo
krotnie nie wahały się re
zygnować ze względów tzw.
honoru dla prowadzenia reali
stycznej i trzeźwej polityki.

"Wielokrotnie ministrowie i
ambasadorowie angielscy do
stawali „prztyczki w nos” od
przedstawicieli innych krajów
i chowali obelgi do kieszeni,
wielokrotnie Anglia nie do

rodaków na wieki. Kiedy
więc patrzyłem z odległości
kilkudziesięciu kilometrów ną
jaśniejące od płomieni niebo
nad Warszawą, na kłęby czar
nych dymów, które się wzbi
jały pod błękit sierpniowy i

"wrześniowy jakby skarga —

już rozumiałem, już czułem co

traci Ojczyzna. Trzeba tu

przypomnieć ten rachunek
strat, który właściwie do dzi
siaj odrabiamy i jeszcze odra
biać będziemy. Profesor Sta
nisław Pigoń powiedział na

wieść o śmierci powstańczej
wspaniałego poety Krzysztofa
Kamila Baczyńskiego: dia
mentami strzelaliśmy do wro
ga! Jest w tym zawarty
wstrząsający sąd — Baczyń
skich było więcej, ledwie zdo
ła!: się zaznaczyć w podziem
nych pracach inżynierskich —

projektowych rozwoju War
szawy. kombinowali jakby tu
zo-r.anizować nowe wydawni
ctwa. szkoły, pisali książki be
letrystyczne, wiersze, rozpra
wy naukowe. Późniejszy czio-
n-ek i prezes nasaej Akademii
Nauk był praktycznie projek
tantem jakichś części do ste
nów produkowanych podziem
nie w okupowanym kraju. Le
karz udzielający pomocy ran
nym śmiertelnie zamachcw-
com. zajmował się również
uogólnieniem doświadczeń
chirurga — naukowca. Robot
nicy wszystkich fabryk war
szawskich stosowali nie tylko
bierny, ale i czynny opór w

produkcji każdego towaru,
który miał zrabować dla
swych zbrodniczych, wojsko
wych celów okupant Rodziła
się nowa świadomość Pola
ków tak okrutnie doświadczo
nych przez wojnę roku 1939 i
przez łatą okupacji' W War
szawie czynne były podziem
ne szkoły średnie ogólno
kształcące, dwa uniwersytety
— War.szaw’skii i Ziem Za
chodnich, Politechnika pro
wadzita również zajęcia o

charakterze studiów wyż
szych. Na śmierć i zniszczenie
stolica odpowiedziała nowo

trzymywała swych zobowiązań
militarnych, widząc, że-spra
wa jest beznadziejna. Bo dla
narodów rozporządzających
prawdziwym , realizmem i
prawdziwym instynktem racji
stanu ważniejszą rzeczą jest
istnieć jako naród
niż walczyć o jednostkowy
„honor” —‘ pojmowany u nas

w sposób dosyć formalistycz-
ny i skostniały (unosi się nad
nami jeszcze duch doktryner
skich „kodeksów honorowych”).
Naród naprawdę męski nie
„walczy nigdy do ostatniej
kropli krwi” — napisał kie
dyś Ludendorff — typowy
przecież noejonalista. I to jest
prawda:' powstanie warszaw
skie tak jak i inne nasze

powstania nie było aktem
dojrzałej męskości: było
aktem zniecierpliwienia, mło
dzieńczej niepowściągliwości.
I dlatego przyniosło szkodę
podstawowemu aksjomatowi
patriotyzmu, jakim jest —

istnienie narodu ponad
wszystko. W naszej sytuacji
walka o honor kosztem 30
procent polskiego potencjału
kulturalnego i gospodarczego
(tak; bowiem procent co naj
mniej stanowiła Warszawa)
była poniekąd aktem psy
chicznego egoizmu, krótko
wzroczności, nieopanowania i
— nieprzemyślenia. Zważmy,
że tak przysłowiowo już in
dywidualnym honorem się
kierujący naród jak japoński
nie zawahał się zrezygnować
z nakazów owego honoru i
skapitulować, gdy stanął

przed alternatywą zniszczenia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jeszcze tliły się ruiny War
szawy, a specjalne bataliony
saperskie wermachtu wy

sadzały w powietrze wypalone
pudła domów na Marszałkow
skiej, gdy jeden z inicjatorów
powstania, generał „Niedźwia
dek” — Okulicki, tak tłuma
czył się w liście do prezyden
ta Raczkiewicza (9 grudnia
1944 roku) z powodów, dla
których podjęto decyzję rzu
cenia miasta do walki:

„Potrzebny był czyn, który
by wstrząsnął sumieniem
świata. Roli tej nie spełnił
dotychczasowy przebieg „Bu
rzy”, gdyż pomimo wszelkich
ofiar z naszej strony były to

tylko walki o charakterze lo
kalnym, nie mogły zatem wy
wołać w świecie nawet takie
go echa, jakie odpowiadało
ich znaczeniu wojskowemu”.

Istotnie czyn ten wstrząsnął
sumieniem świata, wstrząsnął

~ przede wszystkim sumieniem
narodu polskiego i do dnia
dzisiejszego pozostał w naszej
świadomości bolesną, nie cał
kiem zagojoną blizną.

Łuna nad półtoramitiono-
wym miastem nie rozpłomie
niła się jednak w ordonową
„palną świecę”, na szczęście
nie spowodowała nowego
światowego konfliktu. Gdy
zagrzmiały pierwsze strzały,
stała się Warszawa ogromnym
polem zaciekłej i bohaterskiej,
choć przedwczesnej i rozpa
czliwej bitwy z hitlerowskim
najeźdźcą. Te pierwsze strzały
ujawniły w pełni dwoistość
sensu powstania — rozbież
ność polityki góry i walką

ROMANTYZM?
powstańczych dołów, egoizmu
klasowego przywódców z pa
triotyzmem i żołnierskim mę
stwem powstańców. I nie da
się nigdy ocenić jednym zda
niem. jednym słowem tego
zjawiska: ani go rozsławić, ani
potępić.

Dziś, po tylu latach, gdy
znikły z warszawskich ulic
niemal ostatnie już ślady skut
ków szaleńczej decyzji, zosta
ło nam w pamięci jedno: bli
scy, którzy polegli, i ich prze
ogromne 63-dniowe męczeń
stwo, przeogromne, nadludzkie
bohaterstwo. Determinacja lu
dzi, którzy z gołymi pięściami
poszli na bunkry, na cekaemy,
którzy swój żołnierski obowią
zek w tych bęzprzykładnie
trudnych warunkach wykona
li — od początku do końca.

Ogólny zaś sens dramatu
historycznego ulega, stopniowo
zapomnieniu. Jakże nie lubimy
wspominać rzeczy przykrych,
brzydkich; nieczystych..; Co
nie znaczy oczywiście, by za
pomniano o wyciąganiu, wy
chowawczych „nauk, z powsta
nia. Stało się ono przecież ko
ronnym dowodem w akcji o-

duezania naszego narodu od...
romantyzmu.

Nasze filmy ukazują bezsens
żołnierskiego wysiłku, nasza

publicystyka (ta sama, którą
wykpiwa somosierrszczyznę)

boleje nad brakiem rozwagi
u zbyt odważnych powstań
ców...

Nikt jeszcze nie kpi. Najza-
, cieklejsi nawet szydercy. To
zbyt boli, więc na drwinę od-
brązowiacze się nie odważą.
Tylko łagodnie, jak chorym,
tłumaczą, żeście może jednak
byli tą polską manią umiera
nia, żeście może troszkę jed
nak byliTM niespełna rozumu.

Przepraszam! A kogóż to
trzeba uczyć rozwagi i realiz
mu?

Żołnierza, który szedł na

przedpowstańczą zbiórkę pe
łen wiary, że nie można cze
kać z założonymi rękami, aż
inni „odwalą” za nas wojnę?
On nie wiedział, że moment

jeszcze nie dojrzał, że zamysł
powstania nie jest ani prze
myślany, ani uzgodniony z

głównymi siłami wyzwolenia,
siłami radzieckimi.

Żołnierza, który przyszedł
r- przedpowstańczą zbiórkę,
gdzie miał otrzymać broń? On
przecież nie znał stanu maga
zynów. On z tej broni strzelał
na ćwiczeniach w Lesie Ka-
backim. Nie wiedział, że jeden
karabin ma dzielić z 39 za
przysiężonymi kolegami.

Bo karabinów było tysiąc.
O tym dzisiaj wie już każdy.
Wówczas wiedzieli Ci, którzy
w ostatnich dniach lipca dwa

razy dziennie zbierali się na

narady, aby zadecydować o

powstaniu.
Pisał znawca armii przed-

wrześniowej i powstania, ge
nerał Kirchmayer, że na nich
— przedwojennych zawodo
wych oficerach polskich — za
ciążyło tradycyjne wychowa
nie w romantycznym duchu.
Od lat patrzyli w krzywe
zwierciadło, jakże opacznie
przedstawiające polską prze
szłość, polską teraźniejszość i
polskie możliwości. Od lat o-

bracali się w zadziwiającym
polskim światku, w którym'
zawsze za mało było. realnych
— materialnych, technicznych
— elementów działania, a

zawsze w nadmiarze było e-

łementu ludzkiego i ludzkie
go ducha: impetu, ofiarności i
odwagi. Czyżby istotnie na

psychice i na decyzjach Bora-
Komorowskiego. Niedźwiadka-
Okulickiego. Grzegorzą-Peł-
czyńskiego. Montera-Chruście-
ła tak przemożnie zaciążyła
szlachetna wiara, iż „niezło
mny duch zawsze zwycięży
plugawą materie”? Skłonny
jestem raczej wierzyć reali
stom, wskazującym na logikę
idiotycznej decyzji, wynikają
cej z idiotycznej polityki, wię
cej — na logikę zabójczej dla

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
Fragment kościoła Garnizonowego z końca XVII wieku przy

ul. Długiej, widok ód strony ul. Miodowej
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BOHATERSTWO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

zorganizowanym życiem, nieu
stępliwością. Każde zbrodni
cza działanie Niemców w

Warszawie spotykało się z na
tychmiastowym odporem, każ
de uliczne rozstrzeliwanie u-'
męozomych, wywleczonych z

więzień Polaków stawało slię
w naszych umysłach silnym
przeświadczeniem, że śmierć
ta nie może pójść na marne.

Nie moją jest rzeczą rozpa
trywać w 40-Iecie Powstania
Warszawskiego jego aspekt
wojskowy, chociaż doskonale
wiem, że jakaś tam podziem
na piątka na Ochocie dyspo
nowała jednym parabellum.
To pośród niej pracował
prezes Koła Ministrantów
przy Kościele św. Jakuba —

zginął podobno już 2 sierpnia
i jego ciało leżało przed świą
tynią przez blisko miesiąc. To
wokół tego kościoła organizo
wano młodzieżową komórkę

KLĘSKA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) stkie dobra materialne. Było

by ciężkim błędem nie doce-
dla nich najtęższym bodźcem niać, a co gorsze odżegnywać
do zniszczenia naszej stolicy, się od takich wartości ducho-

To są wielkie pasywa po- wych. Bohaterstwo powstań-
wstania. Jednak mimo tych ców równało się spełnieniu

Widok Rynku Starego Miasta z ul. Świętojańskiej, na pierw
szym planie resztki barykady

najgęstszych cieni, powstanie
świeci z nie byle jaką siłą.

Bohaterstwo, ofiarność i za
ciętość powstańców są naj
większym w naszej historii
przejawem walki o wolność
jako wartości wyższej niż ży
cie ludzkie, kalectwo i wszy-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

kraju. Bo na tym polega
prawdziwy patriotyzm, pa
triotyzm obdarzony i n-

stynktem życia.. In
stynkt życia, nakazujący cier
pliwość, ostrożność, powścią
gliwość, taktyczną subtelność
w dążeniu do celu zasadnicze
go, posiadają oprócz państw
wielkich i takie narody, jak
Czesi, Szwedzi, Szwajcarzy.
My natomiast mamy prze
dziwny instynkt życia a re-

ROMANTYZM?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

miasta decyzji, wynikającej z

zabójczej dla narodu polityki
umierającej klasy. Na przy
kład w postaci człowieka, któ
rego meldunek o gotowości
Warszawy do powstania, a

później meldunek o załamaniu
się obrony niemieckiej na

Pradze posłużyły za ostatnią
przesłankę dla podjęcia decy
zji o powstaniu — jednym
słowem, w postaci dowódcy
warszawskiego okręgu AK, a

później korpusu, generała
Montera-Chruściela — nawet

przy najlepszej woli trudno
się dopatrzyć romantycznego
rycerza, uduchowionego zwo
lennika tezy o wszechmocy
czynników spirytualnych. Był
to, jak sądzę, wielce krót
kowzroczny i lekkomyślny
fanfaron, „najzwyczajniej” w

świecie pozbawiony wyobraź
ni i poczucia odpowiedzialno
ści. Wystarczy zajrzeć do jego
raportów z pierwszych dni
powstania. Pierwszy meldunek,
z godziny 5 rano 2 sierpnia,
daje absolutny obraz załama
nia się powstania we wszyst
kich dzielnicach. Jedynie z

Pragi brak meldunku. A więc
ogromnie szczęśliwy Monter

wnioskuje: „Na Pradze poło
żenie zdaje się być dla nas

korzystne”... Drugi meldunek,
2 sierpnia godzina 11.15: „We
wszystkich obwodach ważniej
sze obiekty nie zostały opano
wane”. Ale oczywiście wyni-

wywiadowczą PRL: chłopcy
byli przeszkoleni w obserwa
cji samochodów ciężarowych
okupanta i w określone dni
spisywali ilość tych pojazdów,
zorganizowanych kolumn
transportowych. To tutaj na

Ochocie usłyszałem po raz

pierwszy na podziemnym, pry
watnym koncercie skrzypce
Eugenii Umińskiej, tu zoba
czyłem Baczyńskiego, słucha
łem koloratury Miekiewiczów-
ny, czytałem ukradkiem
książki wyniesione z Bibliote
ki Uniwersyteckiej przez doc.
Adama Lewaka. Wespół ze

mną, w podziemnym Gimna
zjum im. Króla Stefana Bato
rego rośli młodzi ludzie w

świadomości obowiązków pol
skich, powinności obywatel
skich.

Aspekt polityczny tragicznie
splótł się — jak zresztą zaw
sze — z aspektem zniszczeń

materialnych i biologicznych.

obowiązku żołnierskiego po
nad zwykłe możliwości ludz
kieiażdokońca.Nicwtym
nie może znaczyć fakt, że ci,
którzy wywołali powstanie,
nie mieli racji. Powstań
cy warszawscy pozo
staną na zawsze w

HONOR?
bours, który w praktyce staje
się — instynktem śmierci. Tak
bardzo tęsknimy do wielkości,
do walki, do zwycięstwa, tak
nam spieszno do winobrania,
że pomijamy poprzedzające
je żmudne psychicznie etapy
pracy i w rezultacie — osią
gamy całkowite fiasko, spa
damy na samo dno. Polska
zawsze jest żebrakiem i
płaczką Europy, sprawa pol
ska zawsze jest kłopotliwa,
dwuznaczna, siejąca ferment,
niecierpliwiąca; historia War

kające z tego rozsianie ognisk
walki po całym mieście uwa
ża Monter — nie wiedzieć cze
mu — za korzystne. „Amuni
cja na wyczerpaniu, w niektó
rych oddziałach wręcz ostat
kami gonią (...) Z powodu bra
ku amunicji nie mogę mieć
właściwie wpływu na prze
bieg walki”. Jednakże — logi
ka zadziwiająca: „Czas pracu
je dla nas”. 3 sierpnia dowód
ca rozpaczliwie walczące
go kilkudziesięciotysięcznego
zgrupowania znalazł nareszcie
sposób strategiczny, aby wpły
wać na sytuację na polu wał
ki: „Zamierzam ożywić działa
nia we wszystkich częściach
miasta, zwłaszcza tam, gdzie
te działania są niemrawe. K a-

żę wy wieś zać flagi na
rodowe jako widomą ozna
kę, że dana dzielnica walczy”
(podkreślenia moje — Z. Z.).
Przecieramy oczy z niedowie
rzaniem. Niestety, tak jest. Po
nieważ zaś oprócz flag naro
dowych istnieją konkretne
problemy walki, Monter obie
cuje: „W razie wyczerpania a-

municji czołgi będą atakowa
ne „butelkami zapalającymi”.

Będą atakowane... Były a-

takowane! Były atakowane
skutecznie. Przez żołnierzy,
przez dzieci.

Tylko kto tu jest opętań
cem? Kto tu jest szaleńcem?
Żołnierz, który po prostu
robił, co mógł; a mógł wielę,
bo ożywiony był najszczfi*^

jakich doznała Polska przez
podjęcie decyzji rozpoczęcia
powstania. Nic nie pomoże
żadne tłumaczenie, że trzeba
było, że my, że. podejmiemy
czyn, że Historia-.. Właśnie —

Historia jeszcze raz nauczyła
niewczesnych polityków i naj
wspanialszych żołnierzy, że
nie ma ceny, za którą można
oddać całośc potężnego ośrod
ka intelektualnego i przemy
słowego, jakim była Warsza
wa. Nikt się od obowiązku
wałki i śmierci nie wykręcał.
Aie warto powiedzieć z per
spektywy czterdziestu lat,
przywołując widok płonącej
Warszawy, że tylko żywa Pol
ska, cała, zrośnięta po latach
zaborów w jedno — powinna
być celem działania wszy
stkich jej synów. Nauki pły
nące z Powstania Warszaw
skiego są żywe przez tragiczny
wymiar przegranej.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

naszej historii naj
piękniejszym wzorem

żołnierzy, którzy w rozu
mieniu niezwykłej trudności
zadania nie cofnęli się przed
wykonaniem go, lecz bez wa
hania ruszyli w bój i trwali
w nim nawet wówczas, gdy
zrozumieli jego beznadziej
ność. W tej walc# przyświe
cało im tylko umiłowanie wol
ności i ojczyzny.

W czasie powstania doszło w

sposób samorzutny do współ
działania wszystkich organi
zacji podziemnych zakonspiro
wanych w Warszawie, z któ
rych wiele nie mogło znaleźć
dotychczas wspólnej platfor
my, trwało we wzajemnej,
zda się, nieprzejednanej wal
ce politycznej. Zjednoczyła te

organizacje walka z najeźdź
cą w warunkach ciężkiego
kryzysu. Ta solidarność była
dobrą wróżbą na przyszłość.
Pokazało się bowiem, że w

obliczu wielkich wydarzeń,
grożących ciężkimi następ
stwami dla całego narodu, u-

stają przynajmniej natenczas

wewnętrzne waśnie, wszyscy
jednoczą się nawet wbrew
odmiennym przekonaniom po
litycznym i stają w obronie
zagrożonych najwyższych war
tości narodowych — wolności
człowieka i niepodległości
kraju. Trzeba to podkreślić
tym mocniej, że w naszych
dawniejszych dziejach mieli
śmy aż nadto doświadczeń
przeciwnych...

...Powstanie wniosło więc
niewątpliwie pewne dodatnie
wartości. Nie są one jednak
w stanie zmienić ogólnego
salda. Jest ono wyraźnie ujem
ne i jeszcze długo trzeba bę
dzie za to płacić.

Jerzy Kirchmayer:
„POWSTANIE

WARSZAWSKIE”,
Warszawa, 1960

szawy nie ma precedensów w

dziejach Europy. Dlaczego?
Jeśli odrzucimy koncepcje
mesjanistyczne, że Polska
cierpi za wszystkich i jest
upostaciowanym „wyrzutem
sumienia”, to pozostaje jedna
tylko odpowiedź: obok wielu
walorów, jak odwaga, po
święcenie, bohaterstwo, brak
nam — męskiego, opanowane
go realizmu.

Stefan Kisielewski: „POLI
TYKA I SZTUKA”, Warsza
wa — Kraków 1949.

szym patriotyzmem? Czy też

generał, który zamiast patrzeć
na mapę i w kwatermistrzow-
skie zestawienia — patrzy na

niebo, a miast wpływać na

przebieg walki odwodem prze
ciwpancernym czy artyleryj
skim -— „oddziałuje” narodo
wymi flagami? Kto jest nie
bezpiecznym szaleńcem — ten,
kto z butelką chodzi na czoł
gi, czy ten, kto na czołgi z

butelka posyła? Kto tu jest
zarażony romantycznymi (do
mniemanymi) szaleństwami
przeszłości i nieudolnie ko
piuje tradycyjne, niegdyś peł
ne treści gesty?

Odpowiedź jakże prosta. A

przecież obca całemu rozumo
waniu szyderców. Jak gdyby
w ogóle nie brali jej pod u-

wagę. Natomiast warszawskim

chłopcom i dziewczętom z

powstania wytykają przy każ
dej okazji, że za bardzo po
noć kochali ojczyznę, że zbyt
wiele gotowi byli dla niej po
święcić, że zbyt rwali się do
walki i że to oni swym „nie
dzisiejszym” romantyzmem
cofnęli się do czasów zamierz
chłych, spartańskich, termopil-
skich... niepotrzebnie.

Zbigniew Załuski: SIEDEM
POLSKICH GRZECHÓW
GŁÓWNYCH, Warszaw# 1983,

(DOKOŃCZENIE ZB STR. 1)

fakt wkroczenia Armii Czer
wonej na tereny wschodnie u-

anać za akt wrogi wobec pań
stwa polskiego i wystąpić
zbrojnie wobec ZSRR.. Stano
wisko to podtrzymał również
jego następca Tadeusz Bór-
-Komorowski. Wobec zmiany
sytuacji międzynarodowej,
rząd polski w Londynie po
długiej dyskusji uchwalił osta
tecznie 27 października 1943 r.

instrukcję, w której przyjął
możliwość współdziałania
zbrojnego AK z wojskami ra
dzieckimi w momencie ich
wkraczania na ziemie wschod
nie Polski, pod warunkiem
jednak nawiązania przez
ZSRR stosunków dyplomatycz
nych z rządem polskim,. zer
wanych w kwietniu 1943 r.

po tak zwanej „sprawie katyń
skiej”. Potwierdził założenie to

premier S. Mikołajczyk w

przemówieniu z Londynu do
kraju w styczniu 1944 r„ w

którym stwierdził, że współ
działanie zbrojne AK z wkra
czającą do Polski Armią Czer
woną nie nastąpi do czasu,
dopóki ZSRR nie odnowi sto
sunków z rządem polskim na

emigracji. Instrukcja rządu z

27 października 1943 r. spo
wodowała konieczność opraco
wania w Sztabie Komendy
Głównej AK dodatkowego pla
nu operacyjnego, określające
go cele i zakres wzmożonej
akcji dywersyjnej, której na
dano kryptonim „Burza”.
Przewidywała ona, iż „w trak
cie przesuwania się ofensywy
radzieckiej przez ziemie pol
skie na zachód, oddziały Ar
mii Krajowej, mobilizując się
i wychodząc z konspiracji bę
dą atakowały Niemców pod
czas ich odwrotu, na bezpo
średnich przedpolach radziec
kiego frontu, co da możność
organom rządu emigracyjnego
obejmowania w posiadanie po
szczególnych terenów na krót
ko przed wkroczeniem tam
Armii Czerwonej”. Tak więc
głównym celem planu „Burza”
miało być uprzedzenie Armii

Czerwonej w zajmowaniu pod
stawowych ośrodków admini
stracyjnych kraju, ujawnienia
się w nich sił związanych z

rządem polskim na emigracji,
których celem było objęcie
władzy w kraju. Wprowadza
jąc plan „Burza” Komenda
Główna AK nie zarzuciła pla
nu powszechnego powstania.
Przewidywano bowiem, że

gdyby doszło do załamania się
obrony wojsk niemieckich na

terenie całego kraju lub na

części jego terytorium, nastą
pi powszechne lub o charak
terze lokalnym powstanie
zbrojne, wywołane przez AK,
którego celem, byłoby szybkie
opanowanie kraju. Istotne zna
czenie dla dalszych planów
miał fakt przekroczenia w dniu
4 stycznia 1944 r. przez wojska
radzieckie przedwojennej gra
nicy Polski w rejonie Olewsk
— Rokitno pod Sarnami. Zbli
żanie się Armii Czerwonej do
granic Polski sprzed września

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Po latach walki konspira

cyjnej, wystąpimy przeciw
Niemcom jawnie! Wyrzucimy
ich ze Stolicy. Naszym pier
wszym zadaniem jest rozbi
cie placówki działek p.lot. zlo
kalizowanej między Wisłą a

Dworcem Gdańskim. Walka
na pewno będzie trudna —

w ogniu okaże się, kto jest
żołnierzem. Pamiętajcie, że o-

czekujące nas walki, to nie
akcje z czasów konspiracji!
Słowa rzucone przez „wodza”
robiły wrażenie — sam bez
żadnej wątpliwości, tak jak
i my wszyscy, wierzył w

słuszność sprawy i był świa
domy doniosłości chwili. Stąd
pewien patos.

Ale rzeczywistość była zno
wu inna. Front nie tylko nie
doszedł do granic stolicy, ale
oddalił się i ustalił w odleg
łości około 50 km od niej.
Armia Czerwona wyczerpała
na razie swe możliwości dal
szego parcia naprzód i mu-

siała zbierać siły do następ
nego „skoku”, który miał
miejsce w styczniu 1945 r.

Niemcy jak wiadomo pospie
sznie mobilizowali posiłki,
ściągali pod Warszawę nowe

jednostki z okrytą ponurą sła
wą dywizją pancerną „Her
man Goering” na czele. O
tym brać żołnierska nie miała
wtedy pojęcia. W samym
końcu lipca ustał przepływ
rozbitych wojsk w kierunku
zachodnim, a pojawiły się no
we oddziały niemieckie!

Otwarta walka z wrogiem,
tak oczekiwana, przez tysiące
młodych chłopców i dziew
cząt, w ogromnej części ma
jących daleko jeszcze do lat
dwudziestu, została postano
wiona. Powstanie rozpoczęło
się w różnych rejoiiach mia
sta nie w jednym czasie. Naj
wcześniejsze, rozpoczynają
ce walki na Żoliborzu, a

jak się później okazało i w

ogóle w mieście, było starcie
patrolu przenoszącego broń
z Górnego na Dolny Żoliborz
i zaatakowanego na ul. Kra
sińskiego przez jadących o-

sobowym. samochodem żołnie
rzy niemieckich. W starciu
tym oddałem swe pierwsze
strzały w powstaniu. I tak się
zaczęło. Po krótkiej, ostrej
strzelaninie, Niemcy zabrali
swych rannych i pośpiesznie
odjechali. Z dwoma kolegami
ze swej sekcji i z kilkoma
żołnierzami niosącymi worki
z bronią, głównie z filipinka
mi” (granaty produkcji kon
spiracyjnej) nie ryzykując już
trasy przez ul. Krasińskiego,
poszliśmy równoległą do niej
ul. Niegolewskiego. Nie u-

szliśmy jednak nawet 100 m,
kiedy jakiś przypadkowy
przechodzień ostrzegł nas, że

prostopadłą uliczką zbliżą się
liczniejszy oddział niemiecki.
Sytuacja była groźna. Przy
padek zupełny zrządził, że w

1939 r. było sygnałem, że si
ły związane z rządem polskim
na emigracji muszą przystąpić
do akcji mającej na celu rea
lizację ich zamierzeń.

Tymczasem z Londynu na
pływały do kraju depesze, za
równo od premiera Mikołaj

Grób Nieznanego Żołnierza w kolumnadzie dawnego pałacu Saskiego na placu Zwycięstwa

czyka jak i od gen. K. Sosn-
kowskiego, przypominające o

konieczności poczynienia ostat
nich przygotowań do wykona
nia założeń planu „Burza”. O-
środki kierownicze podziemia
londyńskiego w Polsce, zde
cydowanie przeciwne szuka
niu rozwiązań, zmierzających
do porozumienia z ZSRR oraz

z obozem sił lewicy, przyjęły
wspomniane depesze z zado
woleniem. Delegat rządu za
wiadomił rząd w Londynie o

swoim sprzeciwie w sprawie
jego ewentualnej rekonstrukcji
przez przyjęcie w jego skład
przedstawicieli Krajowej Ra
dy Narodowej. Dowództwo
AK natomiast zdecydowane
było kontynuować plan akcji
„Burza”. W Komendzie Głów
nej AK na podstawie analizy
istniejącej sytuacji stwierdzo
no bowiem, że nie ma możli-
węści przeprowadzenia pow
stania powszechnego ani w

skali całego kraju, ani w jego
części. Nie brano natomiast
pod uwagę faktu, że na zie
miach polskich zaistniała no
wa sytuacja spowodowaną po
wstaniem Polskiego Komitetu

Wyzwolenia Narodowego i o-

głoszeniem przezeń manifestu

programowego. W wyniku roz
wijającej się ofensywy ra
dzieckiej, pod władzą PKWN
znalazła się znaczna część
ziem położonych między Wi
słą, Bugiem i Sanem.

szeregu willi przy ul. Niego
lewskiego, koło których prze
chodziliśmy, była jedna pu
sta, z której jakiś czas temu

gestapo zabrało mieszkań
ców, a na furtce nakleiło spo
rą nalepkę ze znaną wszyst
kim „gapą”. Ktoś wpadł na

pomysł, by tę willę zająć. Ktoś
umiejętnie otworzył furtkę nie
uszkadzając „gapy” i willa
została przez nas zajęta. Nie
muszę informować, że wszyst
ko odbywało się błyskawicz
nie. Stanąłem ze stenem za

zamkniętą furtką i przez siat
kę oraz przez dość gęsty ży
wopłot obserwowałem ulicę.
Koledzy ulokowali się w wil
li i zajęli stanowiska przy
oknach. Upłynęło parę minut,
ulica była pusta i gdy już my-
ślałem, że albo alarm, był fał

Starówka broniła się resztkami sił

szywy, albo Niemcy poszli in
ną drogą, zobaczyłem wyłania
jący się zza rogu i skręcający
w naszą stronę oddział. Od
skoczyłem od furtki, wpadłem
do wnętrza willi zamykając
za sobą drzwi. Niemcy! Po
biegliśmy do- pokoi i stanęliś
my przy oknach, kryjąc się ża
firankami. Niemców było ze

trzydziestu. Szli po obu stro
nach ulicy z karabinami i pi
stoletami maszynowymi goto
wymi do strzału. Dwóch
miało rkmy. Bacznie obser
wowali mijane domy, otwie
rali niektóre furtki willi i za
glądali do ogródków, do o-

kien. Kilku zainteresowała
„nasza” willa. Pokazywali so
bie naklejkę z „gapą” i zre
zygnowali w‘ końcu z otwo
rzenia furtki i wejścia dó
środka. Poszli dalej i zniknęli

POLITYKA
25 lipca 1944 r. delegat rzą

du J. Jankowski oraz komen
dant główny AK podjęli de
cyzję o przeprowadzeniu w

Warszawie akcji „Burza”. Jed
nocześnie postanowiono, że w

momencie wkraczania do mia
sta wojsk radzieckich oraz pół

skich podległych PKWN,
ujawnią się wobec nich tylko
stołeczni przedstawiciele rzą
du, podczas gdy Jankowski,
Pużak i Bór-Komorowski po
zostaną jeszcze w ukryciu. W
oparciu o te decyzje władz
krajowych, Rada Ministrów w

Londynie postanowiła „upełno
mocnić delegata rządu do po
wzięcia wszystkich decyzji wy
maganych tempem ofensywy
sowieckiej, w razie konieczno
ści bez uprzedniego porozu
mienia się z rządem”. Nato
miast Mikołajczyk zniekształ
cając postanowienia Rady Mi
nistrów depeszował do delega
ta rządu: „Na posiedzeniu Rzą
du Rzeczypospolitej Polskiej
zgodnie zapadła uchwała upo
ważniająca Was do ogłoszenia
powstania w momencie przez
Was wybranym. Jeżeli możli
we uwiadomcie nas przedtem
(...)”. Prawdopodobnie premier
rządu polskiego przed plano
wanym wyjazdem do Moskwy
chciał wzmocnić swoją pozy
cję faktem wybuchu powsta
nia. Kiedy w dniu 26 lipca
1944 r. powiadomił on rząd o

swoim wyjeździe do Moskwy,
ten nie dał mu żadnych moż
liwości manewru. Premier rzą
du musiał się przede wszy
stkim zobowiązać do przyjęcia
linii Curzona jako linii de-
markacyjnej pomiędzy Polską
a ZSRR przy założeniu, że

przy Polsce pozostaną większe
ośrodki, leżące bezpośrednio na

wschód od tej linii. Jednocze-

ZRYW
za następnym rogiem. Uzna
liśmy, że nie ma co czekać,
trzeba dostać się jak najrych
lej na Dolny Żoliborz, do
swoich. Jaką jednak drogą?
Wyszliśmy na Krasińskiego i
niemal natychmiast natknęliś
my się na patrol policji nie
mieckiej idący po drugiej
stronie ulicy. Nie czekając o-

strzelaliśmy Niemców, nie
stety było ich więcej i z

większą ilością broni. Musie-
łiśmy się cofnąć i próbować
przejścia inną trasą. Przeci
nając ul. Mickiewicza, po
stanowiliśmy dostać się na ul.
Czarneckiego i tamtędy na

Dolny Żoliborz. Szliśmy nie

kryjąc już broni. Z różnych
stron słyszeliśmy strzały.
Słychać już je było z daleka,
z centrum miasta. Z wielu

okien pozdrawiano nas głoś
no i entuzjastycznie. Było
nam radośnie, choć zbyt en
tuzjastyczne gesty z okien na

wyższych piętrach nieco nie
pokoiły — mogły wskazać nas

Niemcom. W pewnym momen
cie dołączył do nas oddział
AK zdążający również na

Dolny Żoliborz, na miejsce
zbiórki. Oddział pod wodzą
podporucznika składał się z

10—12 ludzi, którzy na całe
uzbrojenie mieli dwa pisto
lety i kilka granatów. Bardzo
nastodziwiło—unasw
Kedywie każdy miał broń.
Nauczeni doświadczeniem
przy próbach przechodzenia
przez ul. Krasińskiego, do
ul. Mickiewicza podchodziliś
my ostrożnie, pilnie obserwu
jąc co się na niej dzieje. Sta
nowiła ona oś Żoliborza pro-

śnie premier zobowiązał Się,
iż nie podejmie w Moskwie
żadnych rozmów z przedsta
wicielami PKWN. W kraju
przyjęto, że Mikołajczyk liczy
na wystąpienie zbrojne Armii
Krajowej w Warszawie, co

miało stanowić decydujący a

tut w czasie rozmów w Mo
skwie. Niemniej jednak Miko
łajczyk po przyjeździe do
ZSRR doszedł do ymiosku, że
narzucone przez rząd ograni
czenia uniemożliwiają porozu
mienie z rządem radzieckirii i
dlatego ogłoszenie powstania i

objęcie władzy przez Delega
turę Rządu stają się jedynym
atutem. Wiadomość o wystą
pieniu AK w Warszawie zo
stała przekazana do Moskwy 2

sierpnia. Dzień później rozma-

. wiając ze Stalinem i Moło-
towem Mikołajczyk stwierdził:
„Zbliża się chwila wyzwole
nia Warszawy. Od 1 sierpnia
trwa walka naszej armii pod
ziemnej z Niemcami. Mimo że
pomoc z zewnątrz jest jej nie
słychanie potrzebna, armia ta

osiągnęła już znaczne sukcesy.
Rozważamy powołanie w Pol
sce rządu opartego, jak obe
cnie, na czterech partiach po
litycznych, przy czym zamie
rzamy włączyć do niego rów
nież PPR (...). Chcę Pana po
informować, że w Warszawie
przebywa wicepremier i trzech
członków mego gabinetu. Two
rzą oni podziemny rząd polski
i wierzą, że będą całkowicie
bezpieczni kiedy wyjdą z pod
ziemia”. Premier rządu pol
skiego nie uwzględnił jedne
go podstawowego faktu, a

mianowicie.-że powstanie wy
wołane było przedwcześnie a

Armia Krajowa nie była zdol
na do samodzielnego wyzwo
lenia miasta. Podjęta w dniach

wadzącą od Dworca Gdań
skiego na Marymont i przeci
nającą niejako dzielnicę na

dwie części. Idąc pierwszy
rozglądałem się Uważnie na

prawo i lewo. Wyszedłem do
słownie dwa kroki na Mic
kiewicza i nagle w ułamku
sekundy zobaczyłem na traw
niku za jakimś krzewem
wychyloną do rzutu granatem
sylwetkę niemieckiego żołnie
rza. Nie zdążyłem właściwie
nic pomyśleć. Błysk, huk,
skok w tył i... otrząsnąłem się
z ziemi, którą byłem obsypa
ny. Granat rozerwał się w

krzewach rosnących na skra
ju trawnika — metr ode mnie,
może dwa. Niemca nie było.
Przeskoczyliśmy ulicę Mickie
wicza i Czarneckiego, prze
szliśmy na Dolny Żoliborz —

nie wszyscy. Niemal u celu
ostrzelały nas z dość bliska
dwie „pantery” ze swych ka
rabinów maszynowych.

Zapadł wieczór, oddziały żo-
liborskie nie wykonały plano
wanych zadań. Nie było mo
wy o rozbijaniu działek p-lot.
przy Dworcu Gdańskim. W
nocy ppłk Żywiciel, dowódca
Żoliborza, wyprowadził swoje
wojsko do Puszczy Kampi
noskiej, by na rozkaz do
wództwa powstania... przypro
wadzić je następnej nocy z

powrotem.
Powstanie stało się faktem.

Płynęły dni nierównej wal
ki — ginęli młodzi żołnierze
powstania — ginęła ludność
cywilna.

• „Z dymem pożarów, z ku
rzem krwi bratniej” ulatywa

24—25 lipca 1944 r. przez de
legata rządu i komendanta
głównego AK decyzja o prze
prowadzeniu w Warszawie
powstania wymagała dokład
nego ustalenia terminu rozpo
częcia walki. 27 lipca płk A.
Chruściel na odprawie dowód
ców swego okręgu podał do
wiadomości decyzję dowódcy
AK w sprawie realizacji w

Warszawie akcji „Burza” oraz

zarządził pogotowie sztabu o-

kręgu oraz sztabów podleg
łych mu obwodów, rejonów 1

zgrupowań, ponieważ rozkaz o

rozpoczęciu walki mógł na
dejść z komendy Głównej AK
w każdej chwili. W tym też
dniu o godz. 17 władze oku
pacyjne opublikowały zarzą
dzenie gubernatora Fiszera,
nakazujące stawienie się do
robót fortyfikacyjnych w oko
licach Warszawy 100 tysięcy
ludzi. W tej sytuacji po roz
mowie z komendantem głów
nym AK, płk A. Chruściel
wydał rozkaz, wprowadzający
stan pogotowia zbrojnego,
które w myśl założeń nie mo
gło być odwołane i w ciągu
48 godzin automatycznie prze
kształcić się miało w powsta
nie. Jednakże 28 lipca w ko
lejnym rozkazie dowódca o-

kręgu odwołał uprzednio za
rządzone alarmowe pogotowie
zbrojne, wprowadzając jedynie
stan czujności. Przyczyny wy
dania tego rozkazu nie są do
kładnie znane. Tymczasem po
otrzymaniu przez delegata
rządu depeszy, w której Mi
kołajczyk upoważniał go do o-

głoszenia powstania w mo
mencie przezeń wybranym,
nadeszła z Londynu kolejna
depesza zawiadamiająca o wy
jeździe polskiego premiera
wraz z ministrem spraw za
granicznych T. Romerem oraz

przewodniczącym Rady Naro
dowej S. Grabskim celem

przeprowadzenia bezpośred
nich rozmów ze Stalinem. In
formacje te niewątpliwie skło
niły delegata rządu oraz ko
mendanta AK do wniosku, że
opanowanie Warszawy w naj
bliższym czasie jest konieczne
celem „wzmocnienia” delegacji
rządu polskiego na emigracji,,
w jej rozmowach z rządem
radzieckim w Moskwie. 31 lip
ca o godz. 17 rozpoczęła się
narada KG AK, w której u-

czestniczyli między innymi
gen. Komorowski, Pełczyński i
Okulicki. Podczas narady wy
wiązała się ostra dyskusja
między zwolennikami podję
cia decyzji o podjęciu przez
AK walki w dniu 1 sierpnia a

ich oponentami, zalecającymi
odłożenie decyzji na czas póź
niejszy. Ostatecznie komen
dant główny AK uległ nacis
kowi zwolenników natychmia
stowego przystąpienia do wal
ki. Tym samym. 31 sierpnia
1944 r. godzina „W” została u-

,stalona ostatecznie na dzień 1

sierpnia na godzinę 17.

GRAŻYNA WŁODEK

ła wiara w zwycięskie zakoń
czenie walki o Warszawę, w

defiladę zwycięstwa.
Dwunastego września z da

chu domu staraliśmy się wy
patrzeć co dzieje się za Wi
słą. Toczyła się bitwa o pra
wobrzeżną Warszawę, o Pragę.
Niemcy zostali wyparci. Od
tego dnia niemal każdej nocy
słyszeliśmy charakterystyczne
pyrkotanie „kukuruźników”,
które przylatywały nad naszą
dzielnicę i zrzucały broń, a-

municję, zrzucały suchary i
czarny, potwornie mocny ty-
tytoń. W ostatnich dniach
września walki na Żoliborzu
weszły w końcowe stadium.

Wnocyz29na30do
małego szpitalika, właściwie
punktu sanitarnego przy ul.
Kossaka, w którym po otrzy
maniu postrzału przebywałem,
wpadło kilku żołnierzy z po
bliskiej „linii”. Niemcy pod
chodzą! Wycofujemy się! Za
bieramy was na Krasińskiego.
W ciągu paru minut znaleźliś
my się w dużej piwnicy je
dnego z bloków przy ul. Kra
sińskiego. Było już tam wie
lu rannych żołnierzy różnych
oddziałów, sporo cywili, był
też nasz wojskowy lekarz.
Wczesnym rankiem 30 od
głos strzałów wskazywał, że
walka toczy się już niemal
przy naszym bloku. Lekarz
nakazał oddanie wszystkich
legitymacji i opasek powstań
czych. Mamy udawać cywi
lów. Strzały . nieco się oddali
ły, a na schodach prowadzą
cych do, piwnicy usłyszeliś
my tupot podkutych butów
i głośny wrzask: „raus! alle
raus!”

Wychodziliśmy na słonecz
ną ulicę Krasińskiego w szpa
lerze mundurów Feldgrauer.
Wypędzani z domów ludzie
formowani byli w długą ko
lumnę. Szliśmy pod konwo
jem w stronę Powązek i Woli.
Z trudem szedłem na jednej
nodze i o kulach. Po kilku
set metrach nagle nowe

wrzaski. Kilku niemieckich
żołnierzy wyciąga z kolumny
kilkudziesięciu mężczyzn 1
prowadzi ich w bok. Nie opo
dal idącej dalej kolumny le
żał zabity, przykryty płasz
czem oficer niemiecki. Usta
wiono nas tak, że zabity le
żał między nami a wycelo
wanymi w nas dwoma kara
binami maszynowymi. Jednak
nie zdecydowali się. Widzie
liśmy jakąś między nimi
sprzeczkę. Podbiegł do nas

feldfebel, • krzyknął: raus!
schnell! i wskazał pistoletem
przechodzącą kolumnę. Do
łączyliśmy. Później był ko
ściół na Woli, droga na Dwo
rzec Zachodni, obóz przejścio
wy w Pruszkowie. Kiedy
stamtąd mnie wywożono, nad
miejscem, gdzie była War
szawa, widziałem czarne kłę
by dymów.

JAN MIGDALSKI
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NIEMCOWI

Dyrektorowi Rejonowego
Przedsiębiorstw'® Wodocią
gów 1 Kanalizacji — skła
damy wyrazy głębokiego
współczucia i żalu z powodu

śmierci OJCA

POP PZPR, Rada Pra
cownicza, NSZZ 1 załoga
Rejonowego Przedsię
biorstwa Wodociągów

i Kanalizacji
w Nowym Sączu

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, wykła
dzin — Stolarskl-Tuesnlo, tel.
11-76-56. g-12038

ZABEZPIECZANIE antywłamanio-
we i tapicerskie wykończenie
drzwi, uszczelnianie taśmą
„szwedzką”, montaż zaczepów
okiennych, przeróbki okien wyj
mowanych na otwierane — wy
konuje Tiirschmid, tel. 21 -44-06,
godz. 8 -12 i 13-18. g-18347

AUTOKONSERWACJA, gwaranto
wana Jakość, krótkie terminy
Kowalczyk, Garlica Duchowna S6
(za Zielonkami). g-14624

SPRZEDAŻ

FIATA 1500 eksportowego 1973 —

•przedam. Tel. 11 -43-50, wieczorem.

RÓŻNE

LOKALE

DĘBICA — zamienię mieszkanie
własnościowe, M-2 na większe.
Dębica, ul. Rzeszowska 28/6.

NIERUCHOMOŚCI

MIESZKANIA, domy — kupno-
sprzedaż, niż. Rodak, 18 Stycznia
55/55, wtorki, czwartki. g-17119

WILLE, mieszkania, parcele ku-
pno-sprzedaż, pośrednictwo mgr
Koszek, Dzierżyńskiego 8/20. tel.
33-67-69, poniedziałki, środy,
godz. 10-17.

PRZEDSIĘBIORSTWO zagrani
czna INTER GROCLIN nawiąże
współpracę z zakładami spółdziel
czymi lub prywatnymi prowadzą
cymi usługi w branży tapicer-
stwa samochodowego. Oferta do
tyczy zakładów pracujących na

terenie Katowic, Krakowa, Rze
szowa, Poznania. Oferty 196282
przesyłać, Biuro Ogłoszeń, War
szawa, Poznańska 38.

OSOBĘ znającą miejsce pobytu
Józefa Buczaka, w wieku około 54
łat, pochodzącego z Sędziszowa —

proszę o skontaktowanie się. Sta
nisław Wiśniewski, Piotrkowice
33, 28-512 Bejsce. g-15280

„MARYSIEŃKA” dyskretnie koja
rzy małżeństwa. Kielce, skrytka
624. k-5717

ZGUBY

KĘDRA Edmund, tam. Dębica,
Wierzbowa 9 zgubił praw’o jazdy
wydane przez Wydział Komunika
cji Urzędu Miasta w Dębicy.

SZKLARNIĘ 200 m« wydzierżawię
na magazyn lub rzemiosło. Hen
ryk Zydroń, Brzesko, Kusociń-
skiego 1. g-14149

„LIDO” Gdynia 10, skrytka 37 —

poleca atrakcyjne oferty matry
monialne pań i panów, k-5677

PKP ODDZIAŁ DROGOWY

w Rzeszowie

ZATRUDNI
w podległych jednostkach służbowych: Sekcja
Drogowa w Rzeszowie, Tarnowie, Zagórzu,
Jaśle, Dębicy, Przeworsku, Odcinku Robót

Zmechanizowanych w Sanoku i Tarnowie oraz

Pociągu Zmechanizowanych Robót Utrzymania
w Rzeszowie

PRACOWNIKÓW na następujących stanowiskach:

4 STARSZY TOROMISTRZ, TOROMISTRZ
— wykształcenie średnie techniczne lub zasadni

cze zawodowe;
RZEMIEŚLNIK SPECJALISTA,
STARSZY RZEMIEŚLNIK, RZEMIEŚLNIK
— wykształcenie średnie techniczne lub zasad

nicze zawodowe;
DRÓŻNIK PRZEJAZDOWY,
ROBOTNIK KWALIFIKOWANY

— wykształcenie podstawowe.
Oprócz uposażenia zasadniczego przysługują świad

czenia branżowe (bezpłatna opieka lekarska, deputat
węglowy, ulgi przejazdowe ze zniżką 80 proc.).

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w w/w jednostkach służbowych lub telefonicznie
w Oddziale Drogowym w.Rzeszowie, ul. Pawła Fin
dera 24, teł. centrali 374-51, wewn. 23-41.

K-5630
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SERWATKĘ
OFERUJE odbiorcom indywidualnym

i zbiorowym
Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska

w Nowym Targu
KORZYSTAJCIE a CENNEGO DODATKU DO PASŹY!

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa

PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW

w KRAKOWIE

przyjmie do pracy
na terenie Miasta Krakowa

pracowników w następujących zawodach:

□ MURARZY—TYNKARZY □ STOLARZY □
CIEŚLI □ POSADZKARZY □ MONTERÓW
instalacji wod.-kan. O ROBOTNIKÓW gospo
darczo — budowlanych O SPRZĄTACZKI
do hotelu pracowniczego □ BLACHARZY—
DEKARZY □ ŁADOWACZY □ PALACZY

z uprawnieniami do obsługi kotłów

wysokociśnieniowych.
Ponadto:

# PROJEKTANTÓW architektów, konstruktorów,
kosztorysantów

# POMOCE TECHNICZNE

# KIEROWNIKA MAGAZYNU
# KIEROWNIKÓW BUDOWY
# KIEROWNIKA bazy, sprzętu i transportu
# MISTRZÓW BUDOWY
# Z-CĘ KIEROWNIKA

Pracowni Konserwacji Drewna I Polichromii
Ściennej

# SPECJALISTĘ
ds. rozliczeń materiałowych i fakturaeji

# SPECJALISTĘ ds. produkcji
# SPECJALISTĘ ds. BHP

# SPECJALISTĘ
ds. kontroli gospodarki materiałowej

# MISTRZA
w oddziale produkcji pomocniczej (stolarni)

# SPECJALISTĘ
ds. normowania I organizacji pracy

# KIEROWCÓW z prawem Jazdy kat. D lub O
# OPERATORÓW SPRĘŻARKI 1 KOPARKI
# KSIĘGOWE
Przedsiębiorstwo oferuje atrakcyjne warunki so

cjalne, miejsca w hotelu pracowniczym.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia, Szkolenia

I Eksportu Kraków, ul. Bagockiego la. (Biały Prądnik)
telefon 33-18-63.

Dojazd autobusem linii 154 z Dworca Głównego lub
Nowego Kleparza.

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
w Starym Sączu

.SPÓJNIA"

PRZYJMIE do PRACY
w Zakładzie Produkcji Kredy

osoby posiadające grupę Inwalidzką, oraz nie posiada
jące tej grupy do formowania i pakowania kredy.

Płaca zasadnicza w systemie akordowym plus pre
mia od akordu — zgodnie z przepisami płacowymi
Spółdzielczości Inwalidów.

Spółdzielnia zapewnia również inne świadczenia so-

cjalno-rehabilitacyjne.
Bliższych informacji udziela Dział Kadr codziennie

oprócz soboty w godz. od 7 do 15.
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! Przedsiębiorstwo Przemysłu Betonów „PREFABET” 25

Kraków, ul. Centralna 53

i ZATRUDNI natychmiast: |
4 specjalistę d.s. kalkulacji cen

3

PRZETARGI

Krakowskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalowych
i Urządzeń Przemysłowych MOSTOSTAL KRAKÓW

OFERUJE MĘŻCZYZNOM PRACĘ
w zawodach:

4 SPAWACZ

4 MONTER KONSTRUKCJI
4 Ślusarz
4 TOKARZ
♦ ELEKTROMONTER

4 KIEROWCA — OPERATOR
♦ KOWAL
4 FREZER

4 MURARZ — TYNKARZ

4 CIEŚLA
♦ MALARZ KONSTRUKCJI

Zatrudni również pracowników niewykwalifikowa
nych z możliwością zdobycia zawodu w ramach »zko-
lenia wewnątrzzakładowego.

Przedsiębiorstwo gwarantuje wynagrodzenie indy
widualne wg taryfikatora własnego uwzględniającego
kwalifikacje oraz wkład pracy.

Dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie
w hotelach pracowniczych, możliwość korzystania ze

stołówek pracowniczych i bufetów.

Wszelkie świadczenia socjalne, wczasy, kolonie, wy
cieczki itp.

prowadzi roboty w kraju i za

Huta,

Przedsiębiorstwo
granicą.

Zgłoszenia i informacje: Kraków-Nowa

Ujastek, tel. 44-51-44 wewn. 246 1 172.

DOKUMENTY POTRZEBNE DO PRZYJĘCIA:
— dowód osobisty
— książeczka wojskowa
— świadectwo pracy
— ostatnie świadectwo szkolne
— inne dokumenty stwierdzające kwalifikacje zawo

dowe

PIRPCh „NAFTOBUDOWA" W KRAKOWIE

przyjmie do pracy
na korzystnych warunkach robotników w zawodach:

4 MURARZ
♦ TYNKARZ
♦ BETONIARZ
4 CIEŚLA
4 BLACHARZ-DEKARZ
♦ POSADZKARZ .

4 PARKIECIARZ

_ Informacji w sprawie przyjęć udziela Dział Zatrud
nienia Zarządu Budowlano-Montażowego Nr 1 w Ba-
towicach (dojazd autobusem MPK nr 150 ■ Dworca
Wschodniego — do „Agromy”).

♦ zastępcę kierownika Działu Socjalno-Gospodarczego
4 specjalistę d.s. zaopatrzenia
4 specjalistę d.s. bhp
♦ księgowe
4 maszynistkę

oraz betoniarzy 4 zbrojarzy
i pracowników do przyuczenia w tych zawodach.

Przedsiębiorstwo zatrudni również absolwentów
szkół wymienionych zawodów oraz innych o zbliżo
nych specjalnościach.
ZAPEWNIA SIĘ:
— wynagrodzenie wg zasad określonych zakładowym

regulaminem
— świadczenia socjalne 1 bytowe tj. kolonie, wćźasy,

S posiłki regeneracyjne i wyżywienie całodzienne
w stołówce

3 specjalne uprawnienia wynikające z Karty Praco
wnika Budownictwa, w tym możliwość zakupu ma
teriałów budowlanych.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje 1 Informacji udzie-
35 la Dział Kadr I Szkolenia, teł. 44-37-22, wewn. 333.

Dojazd tramwajami linii 1 i 22 lub autobusami linJT
3 148i125.
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ZAKŁAD REMONTOWY ENEGETYKI

Kraków, ul. Wadowicka 13

ZATRUDNI natychmiast
do pracy przy remontach urządzeń

cieplno-mechanicznych
• monterów ślusarzy maszynowych

i konstrukcyjnych
•

spawaczy gazowych i elektrycznych
• monterów izolacji cieplnych
• CIEŚLI BUDOWLANYCH

• MURARZY

• BETONIARZY-ZBROJARZY

• ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

• ELEKTROMONTERÓW
• MONTERÓW INSTALACJI

WODNO-KANALIZACYJNYCH I eentrałnege
ogrzewania

• PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
z możliwością przyuczenia do zawodu

Oferujemy pracę na miejscu oraz między innymi na

delegacjach w następujących elektrowniach:
— Elektrociepłownia Kraków-Łęg
— Elektrownia Skawina
— Elektrownia Huty Im, Lenina
— Elektrownia Siersza
— Elektrownia Jaworzno

Wynagrodzenie wg nowego Układu Zbiorowego
Pracy pracowników energetyki. Zapewnia się wysokie
zarobki, oraz szeroki wachlarz świadczeń socjalnych
i deputatów (węglowy energii elektrycznej).

Pracownicy zamiejscowi mogą korzystać z hotelu
łub kwatery prywatnej.

Zgłoszenia przyjmuje ł Informacji udziela Wydział
Kadr i Szkolenia Zakładu Remontowego Energetyki,
Kraków, ul. Wadowicka 12, telefon 86-55 -88. weWn.
54-32 i 64-29.

K-3783

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego „Budostal-3”
Kraków, ul. Igołomska 1, sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO następujące pojazdy:
— samochód marki FIAT 125 p 1500, rok produkcji 1977, nr

rejestracyjny KRB 039 C, nr fabryczny 678003, nr silnika
€{76659, stopień zużycia 85%, cena wywoławcza 85.200 zł

— nadwozie „POLONEZ”, rok produkcji 1980, nr fabryczny
027831, stopień zużycia 80%, cena wywoławcza 50.000 zł

— nadwozie „POLONEZ”, rok produkcji 1930, nr fabryczny
031397, stopień zużycia 85%, cena wywoławcza 37.500 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 15 sierpnia 1984 r. o godz. 10
w świetlicy PBP „Budostal-3” przy ul. Igołomskiej 1.

Pojazdy można oglądać w dniach 13 i 14 sierpnia 1984 r.

w godzinach od 7 do 15 na parkingu koło PBP „Budostal-3”
przy ul. Igołomskiej 1,

Przystępujący do przetargu winni' wpłacić wadium w wy
sokości 10% ceny wywoławczej w godzinach 7—14 w kasie
PBP „Budostal-3” najpóźniej w przeddzień przetargu.

W razie nie dojścia do skutku sprzedaży w I przetargu
ogłasza się również II przetarg na tych samych zasadach
w dniu 22 sierpnia 1984 r. o godzinie 10.

Zastrzega, się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyn.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Słomnikach
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU sprzeda młyn wodny
w Kacieach. Cena wywoławcza 387.872.— zl.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła
cić na konto Spółdzielni w dniu przetargu, który odbędzie
się 15 sierpnia 1984 r. w Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Słomnikach, ul. Poniatowskiego.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyny. -

„Społem” PSS Oddział Krowodrza w Krakowie, al. Krasiń
skiego 11 b ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRANI
CZONEGO zleci prowadzenie na warunkach agencyjnych ka
wiarni „Ludwisia” w Krakowie przy ul. Makowskiego 4.

Projekt umowy agencyjnej wraz z kalkulacją jest do wglą
du w biurze Spółdzielni przy al. Krasińskiego 11 b, w pokoju
nr 503, codziennie od godz. 7 do 15 do dnia 15 sierpnia 1934 r.

Warunki przystąpienia do przetargu:
1. posiadanie kwalifikacji zawodowych do prowadzenia dzia

łalności gastronomicznej (licencja)
2. oświadczenie o niekaralności
3. zaświadczenie z ostatniego, miejsca pracy o prawidłowym

rozliczeniu się
4. oświadczenie o nie zaleganiu z należnościami podatkowymi
5 oferta kandydata z podaną wysokością odpłatności.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg”
należy składać osobiście w Dziale Spraw Pracowniczych „Spo
łem” PSS O. Krowodrza al. Krasińskiego 11 h, pokój 503, w

godz. od 7 do 15 do dnia 15 sierpnia 1984 r.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 16 sierpnia
1984 r, i dokonany zostanie wybór agenta.

Kieleckie Przedsiębiorstwo Robót Mostowych Oddział w Kra
kowie, ul. M. Konopnickiej 32, tel. 66-39-11, 66-32-72 sprzeda
W DRODZE PRZETARGU:
— samochód Ził 555, nr rej. KRC 575 K, rok bud. 1977, zu

życie 80%, cena wywoławcza 163.987 zł
— samochód Ził 130G, nr rej. KRC 354 G, rok bud. 1976, zu

życie 85%, cena wywoławcza 110.970 zł
— samochód Star A29 ©sinobus, nr rej. KRC 921 H, rok bud.

1977, zużycie 70%, cena wywoławcza 312.480 zł

Przetarg odbędzie się dnia 5 września 1984 r. o godz. 10
w budynku Dyrekcji Oddziału przy ul. M. Konopnickiej 32.

Przystępując do przetargu należy wpłacić do kasy ORM
Kraków wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej najpó
źniej w przeddzień przetargu.

Pojazdy można oglądać w dni robocze, w godz. 7—15, w

Bazie Sprzętu i Transportu znajdującej się na zapleczu bu
dowy Stopnia „Kościuszko” w Piekarach.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyn. ______________ _____________

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Zakliczynie sprzeda W DRO
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1. samochód Żuk A 06 — cena wywoławcza 158.400 zł

2. samochód Żuk A 13 — cena wywoławcza 198.150 zł

Samochody można oglądać tydzień przed przetargiem w

godz. 7—10 w SKR Zakliczyn, z wyjątkiem dni wolnych od
pracy.

Wadium w wysokości 10% należy wpłacić w kasie SKR
2 godz. przed rozpoczęciem przetargu.

Przetarg odbędzie się w dniu 16.08.1984 r. o godz. 10 w SKR

Zakliczyn.
W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, H od

będzie się w godzinę po zakończeniu pierwszego.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz

ku podania przyczyn. _____________________

Łososińskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Drzewnego w Lima
nowej 34-651, sprzeda W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRA
NICZONEGO następujące samochody:
— samochód ciężarowy marki Star, typ A29, nr silnika 64097,

nr podwozia 01464, stopień zużycia 75%, cena wywoław
cza 195.500 zł

— samochód ciężarowy marki Żuk typ A13, nr silnika 59511,
nr podwozia 319711, stopień zużycia 70%, cena wywoław
cza 152.700 zł

Przetarg obydwu samochodów odbędzie się w dniu 16.08.
1984 r. w biurze transportu — w budynku administracyjnym
ŁPPD w godz. od 12 do 14.

Samochody można oglądać codziennie oprócz sobót i nie
dziel w godz. od 8 do 12.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu w wyznaczo
nym terminie, II przetarg odbędzie się w tym samym dniu
w goidz. od 14 do 15.

Przystępujący do przetargu winni -wpłacić wadium w wy
sokości 10% ceny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa
najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz-
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SZKOŁA DLA ODWAŻNYCH l WYTRWAŁYCH
PRAKTYCZNY ZAWÓD

ATRAKCYJNE STANOWISKO
W PRZEDSIĘBIORSTWIE — POPŁATNA PRACA

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA
POLSKICH KOLEI PAŃSTWOWYCH W KRAKOWIE,

ul. Pilotów 51 (Rondo Młyńskie), tel. 11-15-90

PRZYJMUJE WPISY*
do klas I na rok szkolny 1984/85 o specjalnościach:

4 elektromonter
4 ELEKTROMONTER taboru szynowego
4 ELEKTROMONTER TRAKCJI ELEKTRYCZNEJ
4 MECHANIK URZĄDZEŃ KOLEJOWYCH

„ 4 OPERATOR RUCHOWO-PRZEWOZOWY KOLEI
E 4 MECHANIK SILNIKÓW SPALINOWYCH LOKO-
S MOTYW oraz KOLEJOWYCH MASZYN DRO

GOWYCH
Szkoła przyjmuje również do swych filii:

B FILIA SZKOŁY PRZY LOKOMOTYWOWNI PKP
S KRAKÓW-PROKOCIM
S FILIA SZKOŁY PRZY LOKOMOTYWOWNI PKP

W TRZEBINI (prowadzi internat dla chłopców)
B WARUNKI PRZYJĘCIA:
3 — ukończenie szkoły podstawowej
B — nieprzekroczony 18 rok życia
E — odpowiedni stan zdrowia stwierdzony przez leka

rza PKP
W okresie nauki uczniowie otrzymują wynagrodze-

£ nie miesięczne:
— w pierwszym roku 2050—2250 zł
— w drugim roku 2400—2700 zł

E ,
— w trzecim roku 3200—3500 zł

Równocześnie uczniom przysługują świadczenia
3 branżowe i socjalne:
3 — bezpłatne umundurowanie
B — odzież ochronna
E legitymacja kolejowa (uprawnia do przejazdu zniż

kowego 80%)
£ — deputat węglowy lub ekwiwalent pieniężny po ro

ku nauki ,

B — 12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy kolejowe
£ — bezpłatny bilet na dojazd do szkoły
S — bezpłatna pomoc lekarska I lekarstwa .

E — możliwość korzystania z bezpłatnego internatu
1 wyżywienia za częściową odpłatnością (Trzebinia)

£ — udział w wycieczkach i rajdach oraz obozach wy
poczynkowych.

Ukończenie szkoły uprawnia do kontynuowania na-

B uki w szkole średniej, a szczególnie w Technikum
S Kolejowym d!a Pracujących w Krakowie.
S NIE ZWLEKAJ — ILOSC MIEJSC OGRANICZONA

£
s
i
B
S

B

i
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WYDZIAŁ METALURGICZNY
AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ

IM. STANISŁAWA STASZICA W KRAKOWIE
ORGANIZUJE

w roku akademickim 1984/1985

STUDIA :
” ’"■

dla absolwentów wyższych szkół technicznych w za
kresie specjalności hutniczych:

— stalownictwo
— wytwarzanie stali o podwyższonych własnościach
— gospodarki cieplnej i pieców hutniczych
— walcownictwa
— kuźnictwa
— ciągarstwa
•— metaloznawstwa
— fizykochemicznych metod analizy chemicznej

Zajęcia rozpoczynają się w październiku 1984 r.

Zgłoszenia do dnia 15 września 1984 r. pod adresem:
Dziekanat Wydziału Metalurgicznego AGH, al. Mickie
wicza 30, 30-959 Kraków. Informacje: teł. 33-81-00
wewn. 25-50. i 29-19.

^

PRZEDSIĘBIORSTWO
PROJEKTOWO-TECHNOLOGICZNE PRZEMYSŁU

LOTNICZEGO I SILNIKOWEGO „PZL-KRAKÓW”
Kraków, ul. Racławicka 56

przyjmie do pracy
przy projektowaniu zakładów przemysłu lotniczego

NA STANOWISKA:
— STARSZYCH PROJEKTANTÓW (PROJEKTAN

TÓW)
4 mgr inż. lub Inż. architektów z uprawnieniami
4 mgr inż. lub inż. budowlanych (konstruktorów)

z uprawnieniami
4 mgr inż. lub inż. instalacji sanitarnych z upraw-■ nieniami
4 mgr inż. lub inż. elektryków z uprawnieniami

NA STANOWISKA:
— ASYSTENTÓW (STARSZYCH ASYSTENTÓW)

4 mgr inż. lub inż. architektów
4 mgr inż. lub inż. budowlanych (konstruktorów)
4 mgr inż. lub inż. instalacji sanitarnych
4 mgr inż. lub inż. elektryków

Oferujemy bardzo dobre warunki płacowe, ruchomy
czas pracy.

Szczegółowe warunki płacy j pracy do omówienia
w Dziale Służby Pracowniczej Przedsiębiorstwa co
dziennie w godz. 8—15.

ku podania przyczyn.
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PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH

z siedzibą w Nowej Hucie-Ruszczy
rozpoczynający działalność x dniem 1 lipca 1984 r.

I ZATRUDNI natychmiastB

I
MM

s
S

s

sUW
s

4 KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA

4 PRACOWNIKÓW ADMINISTRACYJNYCH do w.w.

Działu

4 STOLARZY

4 Ślusarzy
4 tokarzy
4 SPAWACZY

4 frezerów

4 ELEKTRYKÓW
4 MECHANIKÓW
4 DOZORCÓW
4 SPRZĄTACZKI
4 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Istnieje szansa zdobycia atrakcyjnego zawodu mon
tera maszyn i urządzeń prototypowych.

Możliwość podnoszenia kwalifikacji w specjalisty
cznych ośrodkach szkoleniowych PKP.

Ponadto Oddział zapewnia korzystne warunki pła
cowe, ulgowe przejazdy środkami PKP, deputat opa
łowy, ekwiwalent za umundurowanie, bezpłatną opie
kę lekarską, wczasy pracownicze i rodzinne, kolonie,
kolonie dla dzieci w atrakcyjnych miejscowościach
kraju.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła
cy oraz zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział Napraw
Maszyn Torowych, Kraków, ul. Mogilska 1 (punkt in
formacji) pokój 326, tel. 22-70-22, wewn. 35-95 lub 12-69
oraz PKP Oddział w Nowej Hucie-Ruszczy, teł, 22-70-22
wewn. 43-24.

MPK - AUTOBUS 110

a!. Przyjaźni, al. Róż, ul. Majakowskiego,
ul. Kocmyrzowska, ul. Blokowa, ul. Lubocka,
ul. Wadowska, ul. Glinik - wysiadać przy
Zakładzie Karnym i ul. Spławy, przez tory
kolejowe dojść do Oddz. DOT (ok. 300 m)

MPK - AUTOBUS 111

Cementownia Pleszów, Wycigże, Ruszczą -

wysiąść k, tunelu, przejść pod nim, skręcić
w prawo i dojść do ul. Spławy, przejść
k. Zakładu Karnego i ptzez tory kolejowe

dojść do Oddz, DOT fok, 500 m)
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Str. « GAZETA KRAKOWSKA Środa, i sierpnia 1984 r. — nr m

„Turysta4* i „Juventur" zapraszają

Są jeszcze oferty wakacyjnych wyjazdówKRAKOWSKI

• skarżą się ludzie, ie
ław. specjalistyczny sklep dla
dzieci przy ul. św. Krzyża, w

którym m. in. sprzedawane
bywają* soczki „bobo fruit” to

kpina z dzieci i ich matek. W
przypadku dostawy towaru

(najczęściej nieregularnej)
przed sklepem tworzą się ta
siemcowe kolejki. Sklepik jest
ciasny, nie może pomieścić
wszystkich kupujących, sceny
jakie się tam rozgrywają,
przechodzą wszelkie wyobra
żenie, Czy w Krakowie — mie
ście bądź co bądź ponad 700-
tysięcznym — nie można zor
ganizować sklepu specjali
stycznego z prawdziwego zda-
rzenia?

• W osobliwy sposób „wycho
wują” przechodniów robotni
cy, zatrudnieni przy budowie
bloku, stojącego bokiem do u-

licy Kącik. Otóż wszystkich
tych, którzy wyjdą poza wy
znaczone dla przechodniów
przejście, polewają — przy po
mocy grubego, gumowego wę
ża — wodą. Robią ta z balko
nu trzeciego piętra i wielką
mają przy tym uciechę. Do
brze by byio, gdyby ten spon
taniczny zapał wykazywali
raczej w tym, co należy do ich
obowiązków.

• Ośrodek Kultury i In
formacji NRD (Stolarska 14):
Wystawa rysunków i szkiców
Gerharda Vontry pt. „Miasta
i charaktery” — 11 (otwarcie
z udziałem autora).

O Klub MPiK (Mały Ry
nek 4): Wystawa malarstwa
Ryszarda Golińskiego — 12
otwarcie.

• KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): Wy
stawa „Współczesna sztuka
ludowa” (14—18); dyskoteka
(18—22.30).

• Barbakan: Antymusical
rockowy „Lustro" — 21.

• Śródmiejski Ośrodek

Kultury (Mikołajska 2): Wy
stawa akwareli Heleny Łozy
z Wrocławia (10—16).

• Klub „Rotunda” (Olean
dry 1): Interclub (20—1).

Kto tu brudzi?
Czyja to wina, źe klienci

kupujący mleko bardzo często
zmuszeni są brudne, ubłocone
butelki wkładać do jednej
torby wraz z chlebemt Po
dejrzani są: Zakłady Mleczar-
ikie, transport { obsługa skle
pów, bo gdzieś po drodze bru
dzą się czyste przecież wcześ
niej butelki. A panie sprze
dające często kręcą nosem

słysząc prośbę o ich wytarcie.

(ev,

W klubach studenckich pustawo

Bez sprzedaży alkoholu nie ma pieniędzy,
bez pieniędzy nie ma życia kulturalnego
Co słychać w klubach stu

denckich w okresie letniej ka
nikuły? Gzy wzorem lat ubie
głych w niektórych z nich or
ganizuje się imprezy o randze
ogólnopolskiej? Odpowiedź
wynikająca s lektury ich pro
gramów, z wyjątkiem może
„Jaszczurów”, jest całkowicie
negatywna. Owszem, działają
intercluby organizujące co
dziennie dyskoteki. Nie zawie
siły także działalności dysku
syjne kluby filmowe. Jednak
to tylko dwie i zarazem jedy
ne oferty studenckich klubów.
Nawet tak znany i renomowa
ny klub jak „Rotunda” nie

Wojewódzki Urząd Statysty-
ezny w Krakowie przesłał do
redakcji „Komunikat o sytua
cji społeczno-gospodarczej wo
jewództwa w I półroczu 1934
t”. Zawiera on wiele synte
tycznie opracowanych danych,
informujących o np. wynikach
przemysłu, rolnictwa, budow
nictwa. Dużo liczb, zestawień.

Spróbujmy przedrzeć się przez
ich gąszcz i przyjrzyjmy się
wybranym zagadnieniom.

Zacznijmy od ludności. Jest
nas w woj. krakowskim 1,2
min osób. Blisko 70 proc, za
mieszkuje w miastach (w
tym w Krakowie 738 tys.). W

ciągu ostatnich 12 miesięcy
przybyło nas 9 tys. W gospo
darce uspołecznionej zatrud
nionych jest 401,5 tys. osób.
Wydział Zatrudnienia i Spraw
Socjalnych UM dysponuje 12

tys. wolnych miejsc pracy. Ob
serwuje się wzrost zatrudnie

Tradycyjnie już w okresie
letniego wypoczynku staramy
się ułatwić Czytelnikom pod
jęcie decyzji gdzie i jak spę
dzić wakacje. W ubiegłym ty
godniu zamieściliśmy propozy
cję „Orbisu” i „Gromady”.
Dzisiaj kolej na następne kra
kowskie biura podróży.

Spółdzielcze Biuro Tury
styczne „Turysta” — jak łat
wo się domyślić w większo
ści oferta biura została już
wykorzystana. Pozostało je
szcze kilka dwu-, trzyosobo
wych miejsc wolnych w kilku
miejscowościach wypoczynko
wych na terenie całego kra
ju. We wszystkich przypad
kach koszty żywienia wliczo
ne są w łączną kwotę skiero
wania. I tak — do tych, któ
rym bardzo zależy na wyjeż-
dzie w sierpniu, skierowane
jest zaproszenie do Łomnicy
Zdroju, uzdrowiskowej i ma

Zdobywcy Jodły Przyjaźni
odpoczywają

W niedzielę zakończył się
XI Harcerski Festiwal Kul
tury Młodzieży Szkolnej. Ju
ry festiwalu przyznało Har
cerskiemu Zespołowi Pieśni i
Tańca „Małe Słowianki”, za

wysoki poziom prezentacji
artystycznych — Jodłę Przy
jaźni. Nagrodę wywalczyła
tylko część zespołu, która
brała udział w festiwalu, bo
wiem większość członków ze
społu już wypoczywa.

W lipcu dwie grupy prze
bywały w Słowacji, drużyna
wokalna „Kalinki” w Braty
sławie, drużyny taneczne —

w Kralowej Lechocie. Gru
pa starszej młodzieży była na

obozie OHP w NRD. Obecnie
dziesiątka „Kalinek” pojedzie

Najwcześniej za dwa lata

W Krakowie trzeba

wyremontować pocztowe skrytki
W kilku miastach Narodo

wy Bank Polski uruchomił
skrytki, w których obywate
le mogą chować swoje kosz
towności, pieniądze lub inne
rzeczy. Do skrytki klucz ma

wyłącznie właściciel, a gdy
go zgubi, trzeba sejf otwierać
za pomocą palników. W Ło
dzi i Poznaniu powodzenie
skrytek jest tak duże, że wła
ściwie wyczerpano już limit.
Okazuje się, że nawet na to
trzeba czekać.

Jak dowiedzieliśmy się w

Oddziale NBP w Krakowie,
w naszym mieście trwają
przygotowania do tego by za

rok lub dwa w pomieszcze
niach bankowych przy ul.
Wielopole oraz przy Rynku
Głównym niewykorzystywane

jest w stanie zorganizować ja
kiejkolwiek innej, specjalnej
letniej imprezy. Powód tego
dziwnego stanu rzeczy jest
bardzo prozaiczny — brakuje
pieniędzy. Dobrze, powie ktoś,
a dlaczego w takim razie klu
by te zupełnie jeszcze niedaw
no były w stanie konkurować
ze sobą w zakresie organizacji
różnych atrakcyjnych imprez
artystycznych? I w tym przy
padku odpowiedź jest równie
prosta — były pieniądze. Skąd?
Ze sprzedaży alkoholu ofero
wanego nieomal w każdym
klubie. Teraz, wraz z wej
ściem w życie ustawy o wy

Kraków w statystyce
nia w sferze produkcji nie
materialnej. Przeciętne wyna
grodzenie miesięczne (łącznie z

wszelkimi dodatkami i rekom
pensatami) wyniosło 15,5 tys.
zł i wzrosło od ubiegłego roku
o 23 proc. Emerytury i renty
pobiera 225 tys. osób. Średnia
emerytura wyniosła ok. 9,5 tys.
zł, a przeciętna renta 6,7 tys.
zł.

Przedsiębiorstwa przemysło
we sprzedały swoje produkty
na łączną sumę 202,4 mld zł.
W porównaniu z rokiem ubie
głym jest to 7-procentowy
wzrost. Więcej wyprodukowa
ły wyrobów walcowanych, far
maceutycznych, cementu, tar
cicy, mebli, drobiu bitego, ma

lowniczo położonej miejscowo
ści wypoczynkowej. Zakwate
rowanie wczasowiczów w pry
watnych lokalach. Początek
turnusu od dzisiaj do 14.08,
ale jak mnie zapewniono moż
na skorzystać jeszcze z tej o-

ferty. Koszt jednego skierowa
nia 9100 zł. Są także wolne
miejsca w Bukowinie (od 24
sierpnia do 6 września) w

dwu- i trzyosobowych kwate
rach prywatnych (od wielko
ści pokoju uzależniony jest
koszt pobytu). Jednak za su-

peratrakcję należy uznać pro
pozycję wyjazdu do Kamian-
nej, gdzie zakwaterowanie
będzie w 3-osobowych poko
jach „Domu Pszczelarza”. O-
ferta ta skierowana jest prze
de wszystkim do osób z dole
gliwościami sercowymi i u-

kładu krążenia. W trakcie
dwutygodniowego (16.08—29.
08.) urlopu zdrowotno-wypo-
ezynkowego przewidziana jest

na obóz również do NRD.
Wyjazd ten jest nagrodą za

zdobycie I miejsca na Festi
walu Piosenki Harcerskiej w

Siedlcach. Inna grupa wyjeż
dża w najbliższych dniach do
Pragi. W grupie organizowa
nej przez Główną Kwaterę
ZHP wyjedzie na międzyna
rodowy obóz do Finlandii Ka
sia Spólnik z grupy tanecz
nej. Przeszła centralne kwali
fikacje i jako jedyna, będzie
reprezentowała Chorągiew
Krakowską ZHP. Jak widać
członkowie zespołu mają zor
ganizowane wspaniałe waka
cje i jeżeli tylko pogoda im
dopisze, będą mieli co wspo
minać.

(aj)

od czasów II wojny świato
wej skrytki udostępnić klien
tom. Kłopot jest tylko z tym,
że większość kluczy poginęła
a niektóre zamknięcia były
otwierane wcześniej „na si
łę”. Trzeba włożyć dużo pra
cy, by wszystko nadawało się
do użytku. Wydaje się jed
nak, że na brak chętnych do
zagospodarowania skrytek
krakowski NBP nie musiałby
narzekać.

Po doświadczeniach w in
nych miastach Polski zostanie
opracowany taryfikator opłat
za korzystanie ze skrytek.
Można przypuszczać, że przy
najmniej do tej działalności
państwo nie będzie musiało
dopłacać.

(żur)

chowaniu w trzeźwości zaka
zano sprzedaży takowego, tym
samym likwidując bardzo do
chodowe źródło utrzymywania
się klubów. W chwili obecnej
zdane są one prawie wyłącz
nie na fundusze macierzystych
uczelni, które raczej nigdy nie
narzekały na nadmiar pienię
dzy. Jaskrawym przykładem
być może cieszący się dużą po
pularnością młodzieżowy prze
gląd zespołów amatorskich
„Open-Rock” organizowany
przez SCK „Rotunda” w okre
sie wakacji. W tym roku „O-
pen-Roek” nie będzie. A to

dlatego, że... Tak, nie ma pie
niędzy, a ściślej nie ma ich
Urząd Miasta w większej czę
ści finansujący tę imprezę. W
rezultacie nie może być żad
nej mowy o przeprowadzeniu
tej prawie już tradycyjnej kil
kudniowej imprezy. Prawda
jest okrutna — nie ma alko
holu, nie ma pieniędzy i nie
ma życia kulturalnego, (koź)

sła, spirytualiów. Spadek za
notowano w produkcji koksu,
surówki żelaza i stali surowej,
uboju zwierząt rzeźnych, pa
pierosów. W przemyśle płaco
no miesięcznie średnio ok. 17
tys. zł. Wydajność pracy wzro
sła o 9 proc.

Rolnictwo osiągnęło niezłe
rezultaty. Do magazynów spły
nęło więcej zboża niż plano
wano. Poprawił się również
skup mleka i jaj. Nieco gorzej
jest z dostarczaniem przez rol
ników żywca rzeźnego. Prze
prowadzony w czerwcu spis
wykazał, że mamy więcej
trzody chlewnej i koni, a

mniej bydła i owiec. Da
ne porównywalne i 1983 i.

„degustacja” kitu pszczelego,
przez wielu sercowców uważa
nego za cudowny lek. Prze
widując przyjazdy osób o słab
szej kondycji fizycznej posta
rano się o zapewnienie super-
komfortowych warunków wy
poczynku połączonego z reha
bilitacją. Do dyspozycji każde
go z wczasowiczów są m. in.
telewizory, radioodbiorniki i
wiele innego sprzętu ułatwia
jącego niezbyt forsowny re
laks. Koszt jednego skierowa
nia, zważywszy na treść oferty
nie jest wygórowany i wyno
si około 14 tys. zł.

Wojewódzkie Biuro Turysty
ki Młodzieżowej ZSMP „Ju-
ventur” — pozostało tu
taj jeszcze kilka nie
wykorzystanych propozycji.
Przykładowo, można udać się
na Mazury, gdzie mieszkając
w trzyosobowym pokoju w za
kładowym ośrodku wczaso

Wystawa ikon

Krzysztofa Szczepanka
Przy ulicy Stolarskiej, w

Galerii Współczesnej Twór
czości Ludowej i Sztuki Użyt
kowej, działającej pod patro
natem „Cepelii” i spółdzielni
„Millenium” otwarta została
wystawa prac Krzysztofa
Szczepanka zatytułowana
„Pastisz ikonowy”. Wstęgę
przeciął ojciec autora, znany
etnograf, dyrektor Muzeum

Tatrzańskiego w Zakopanem,
który tak streścił fascynację
syna ikonami: „już od jego
dzieciństwa zdarzało się nam

obu oszukiwać — moją tu

obecną — żonę: wyjeżdżaliś
my szukać ikon. Krzysztof
szukał ich rzeczywiście, a ja
w tym czasie latałem na szy
bowcach w Łososinie Dolnej”.

Piękne ikony Krzysztofa
Szczepanka zaprezentowane
zostały pierwszym gościom
wystawy w osobnej sali, o-

świetlonej jedynie płomienia
mi świec. Złożyło się to na

specyficzny nastrój pobudza
jący wyobraźnię.

Z „AllHaturem” za granicę?

Paszportowa loteria
Coraz częściej dzwonią do nas Czytelnicy — klienci Biu

ra Podiróży i Turystyki ZSP „Atoatur” z prośbą o inter
wencję. Rzecz dotyczy paszportów, których w wielu przy
padkach nie ma jeszcze w przeddzień wyjazdów. Jak to jest,
składamy wszystkie niezbędne dokumenty prawie trzy mie
siące wcześniej, po dzym w ostatniej chwili dowiadujemy
się, że paszportów nie ma, bo nie przekazał ich Wydział Pasz
portowy? — pytają roztrzęsieni ludzie. Z prośbą o wyja
śnienie zwróciłem się do Andrzeja Jakubca, dyrektora Al-
maturu. Okazuje się, że sytuacja taka panuje w biurze pra
wie każdego roku. Związane to jest ze zwiększoną liczbą
interesantów, którzy właśnie w okresie lata chcą wybrać
się na zagraniczne wojaże. Wszystkich trzeba obsłużyć i za
łatwić wszelkie związane z wyjazdem formalności. Najwię
cej kłopotów jest z paszportami. Wielu turystom wydaje
się, że im wcześniej złożą dokumenty, tym wcześniej będą
obsłużeni. Nic z tego, nie m» tego typu zasady. Wydział
Paszportowy realizuje wnioski nie według daty składania,
ale tylko i wyłącznie ze względu na termin wyjazdu. Czę
sto termin ten oznacza po prostu ostatni dzień przed wy
ruszeniem w podróż. Jednak coraz częściej zdarzają się
przypadki nieterminowych realizacji wniosków. W takiej
sytuacji w trybie nadzwyczajnym interweniuje się w Wy
dziale Paszportowym, albo... zwraca wszelkie związane z wy
jazdem koszty. Wytrwałym zamiennie proponuje się wyja
zdy w późniejszych terminach, których realizacja staje się
prawie że stuprocentowa. Innego rozwiązania nie ma.

Tak wygląda wyjaśnienie tej całej paszportowej sprawy.
Dziwi fakt wręczania paszportów dosłownie na granicy, tym
samym wystawiania luidżi na stresy — zdążą nie zdążą?
Rodzi się cicha nadzieja, że może za rok będzie lepiej. Dzi
siaj już wiadomo, że na pewno nie. Dlaczego? Od dwóch ty-
godpi wydaje się paszporty bez numerów ewidencyjnych,
uprawniających do pozostawienia ich w domu bez potrzeby
oddawania na komendę. Co to oznacza dla oblężonych wy
działów paszportowych, nie trzeba chyba nikomu tłumaczyć.

(koź)

Komunikat
Zarząd Krakowskiego Od

działu Polskiego Towarzystwa
Walki z Kalectwem zawiada
mia inwalidów, że Specjali
styczny Zakład Mechaniki
Pojazdowej dla Inwalidów w

Dobrze zapowiada się skup
warzyw i zbóż. Gruszki, śliwy,
jabłka i truskawki słabiej ob
rodziły.

Przedsiębiorstwa budowla
no-montażowe dobrze wkom
ponowały się w istniejącą sy
tuację. Wzrosła ich wartość
produkcji oraz wydajność pra
cy. Zwiększyły się nakłady in
westycyjne w gospodarce u-

społecznionej. W I półroczu
oddano do użytku ok. 1700
mieszkań (w gospodarce uspo
łecznionej i nieuspołecznio
nej). Zaawansowanie planu
rocznego wynosi 40 proc. Do
tychczasowe osiągnięcia nie
pozwalają snuć optymistycz
nych prognoz.

Transport (szynowy f koło
wy) nie może narzekać na

brak pracy. PKP i PKS prze
wiozły więcej ładunków niż
przed rokiem. Wzrosła rów
nież liczba pasażerów.

Według danych NBP przy
chody pieniężne ludności woj.
krakowskiego, w I półroczu
br., wzrosły o blisko 25 proc.
Podobnie wydatki. Na ksią
żeczkach PKO i BS zgroma
dzono ok. 31 mld zł. Obserwu
je się tendencję spadkową. Z

miesiąca na miesiąc przyrosty
są mniejsze. Spowodowane
jest to zapewne wzrostem ko
sztów utrzymania w gospodar
stwach domowych. W ciągu
pierwszych sześciu miesięcy
br. w gospodarstwach pracow
niczych podniosły się o ok. 14

proc., chłopskich o 12 proc, a

emerytów i rencistów o 13,5
proc.

(opr. bb)

wym i korzystając ze słonecz-
no-wodnych kąpieli moż
na w pełni wypocząć.
Początek turnusu 20.08,
koszt skierowania 12500 zł.
We wrześniu przyjemnie mija
czas w Krynicy. Przekonać się
o tym może każdy, kto zapła
ci 9750 zł i uda się na 14-dnio-
wy wypoczynek do wód. Po
dobnego typu propozycja w

Rabce czeka na wszystkich
chętnych. Zakwaterowanie w

domu wczasowym, koszt jed
nego skierowania 10200 zł. Or
ganizatorzy obiecują liczne a-

trakcje. Wreszcie do tych, któ
rzy uroki falującego morza

przekładają nad górzyste kraj
obrazy skierowana jest propo
zycja wrześniowego wyjazdu
do Mrzeżyna koło Kołobrzegu,
Zakwaterowanie w malowni
czo położonym domu wczaso
wym a koszt skierowania
10500 zł od jednej osoby.

(koź)

Jak w krótkim przemówie
niu powiedziała Krystyna
Borzemska, prezes spółdzielni
„Millenium”, jest to pierwsza
w historii Galerii wystawa
indywidualna. Zbiegła się zre
sztą z datą pięciolecia jej
istnienia. Zajrzeliśmy do wiel
kiej księgi pamiątkowej.
Prócz napisów we wszystkich
chyba językach świata — w

tym japońskich malowanych
pędzelkiem znakach — zna
leźliśmy i te: — mnóstwo
wspaniałości i równie wspa
niała obsługa — bardzo tu

„klawo”, — wpadłem tu prze
chodząc, — kupiłam piękny
zestaw serwetek, aby opylić
je w NRD, — kupiłabym ten

zestaw za 1 500 000, ale ra
zem z drewnianym sedesem,
— potrzebuję trochę pienię
dzy : mogę robić takie same

rzeczy, — gratulujemy wyso
kiego standardu oraz gustu, —

oczarowanie, ale te ceny!, -

bardzo mi się podoba ta gale
ria, a najbardziej Wawel
(11-letni zwiedzający)... (ev)

Krakowie ul. Grzybki lOb (o-
kolice ul. Łagiewnickiej) w

sobotę dnia 4 sierpnia 1984 r.

w godzinach od 9.00 do 12.00
wykona nieodpłatnie usługi z

zakresu diagnostyki przeglą
dowej zawieszenia przedniego
i układu kierowniczego.

teatry w
Nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Seks
misja (poi. 1S lat) i filmy krótko
metrażowe — 18.15, 19.15. KSF MI
KRO (Dzierżyńskiego 5): Cały ten

zgiełk (USA 1S lat) — 15.15, 17.30,
19.45. MŁODA GWARDIA — STU
DYJNE (Lubicz 6): Żandarm na

emeryturze (fr. 12 lat) — 16, 18,
Karate po polsku (poi. 18 lat) —

20. PASAŻ BIELAKA: Bajki — 112,
Kaskader z przypadku (USA 15

lat) — 9.45, 12.45, 15, 17.15, 18.30.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Kto tam śpiewa (jug. 15 lat) —

.15.30, 17. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Seksmisja (poi. 15

lat) i filmy krótkometr. — 16.15,
19. Światowid duża sala (os.
Na Skarpie 7): Zemsta różowej
■pantery (ang. 12 lat) — 15.45; Na

granicy (USA W lat) — 17.45, 20.

TĘCZA (Praska 52): Dziadek do
orzechów (poi. b .o .) — 16.15; Saint
Jack (USA 18 lat) — 18.30. UGO-

REK (os. Ugorek); Kłamczucha

(poL 12 lat) — 15; Jakaś inna ko
bieta (jug. 15 lat) — 17, 19. UCIE
CHA (Boh. Stalingradu 12): Rój
(USA 12 lat) — 15.45; Ucieczka z

Alcatraz (USA 15 lat) — 18, 20.15.
WANDA (Waryńskiego 5): Tootsie
(USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Uciecz
ka z Nowego Jorku (USA 1® lat) i

filmy krótkometr. — 15.30, 18; Ty
siąc milionów dolarów (Ir. 15 lat)
— 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Superpotwór (jap. b .o .) — 10,
112; Blues Brothers (USA 15 lat) —

15.30; Widziadło (poi. 15 lat) — 18,
20. WRZOS (Zamojskiego 50): Przy
gody Błękitnego Rycerzyka (poi.
b.o .) — 15.45; Urodziny młodego
warszawiaka (poi. 12 lat)' — 17 .45;
Miasto kobiet (wł. 18 lat) i filmy
krótkometr. — 19.45.

GDÓW — Promyk: Przygoda
arabska (ang. b .o .), KRZESZOWI
CE — Nowości: Synteza (poi. 12

lat), MYŚLENICE — Wisła: Seks
misja (poi 15 lat) 1 filmy krótko
metr., NIEPOŁOMICE — Bajka:
Karabiny (poi 15 lat), SKAWINA
— Piast: Seksmisja (poi. 15 lat)
i filmy krótkometraż. SŁOMNIKI
— Czar: Czas Apokalipsy (USA 18

lat), WIELICZKA — Górnik:

Rocky II (USA 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU;
KOMNATY (12—17), SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15), MUZEUM KATEDRALNE

(10—15), Wystawa „Wawel za
giniony” (10—15), GROBY KRÓ
LEWSKIE l DZWON ZYGMUNTA

(9-15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30), MU
ZEUM W I. LENINA (Topolowa 5)
Wystawy: „Lenin w Polsce”;
„Współpraca polsko-radziecka.
Tradycje — dorobek - perspekty
wy” (9—,17 wst. wal.), DOM LE
NINA (Kr Jadwigi 41) Wystawy
— „Mieszkanie Lenina”. „Rewolu
cyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”; „Miejsce ze
słać 1 emigracji politycz
nej Lenina" (9—15, wst. wol.). MU-
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): (Współczesna fauna

polska (10—13, wst. wol.) . MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica
3): Wystawy: „Polska kultu*-
ra ludowa”. „Dzieła 1 twórcy
W 40-leciu PRL” (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35): Wy
stawa „Z dziejów 1 kult Krako
wa” oraz prezentacja medali da
rowanych przez Jana Pawła II

(9—15), FRANCISZKAŃSKA 4:

„Kraków stary i nowy" (pokon-
kurs. wystawa malarstwa) (9—15),
WIEŻA RATUSZOWA: (9—15).
JANA 12: Wystawa zegarów (11—18,)
POMORSKA 2: Wystawa -

„Męczeństwo 1 walka Pola
ków w latach 1939—1945” (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa „Z dziejów kultury Ży
dów:” (9—15). MUZ. ARCHEOLO
GICZNE (Poselska 3): Wystawy
„Starożytność 1 średniowiecze Ma
łopolski", „Pradzieje Nowej Huty’
„Mumie egipskie w świetle pro
mieni X". „Vlctorla Wiedeń
ska w figurce historycz
nej” (nlecz.), PODZIEMIA KO-
SCIOŁA SW. WOJCIECHA

(Rynek Gł.j: Wystawa ..Dzie

je Rynku krakowskiego” (9—
13), APTEKA „POD ORŁEM”

(pl Bohaterów Getta 18): Mu
zeum Pamięci Narodowej (10—14)
GALERIA KRŻYSZTOFORY
(Szczepańska 3): (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): (niecz.).
GALERIA „ARKADY” (pl
Szczepański 3a): (nlecz.) . GALE
RIA PLASTYKA (plac Szcze
pański t): Wystawa malarstwa

grafiki, rzeźby oraz sztuki użyt
kowej (10—18) MUZ. NARODO
WE (Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku, (niecz.)
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka
nonicza 9): (19—,16), KAMIE
NICA S2OŁAYSKICH (pl. Szcze-

pańsk! 9): Galeria polskiej
sztuki do 1784 r. (10—18), NO
WY GMACH (al. 3 Maja i): Ga
leria polskiej sztuki XX w

(nlecz.). ZBIORY CZARTORY
SKICH (Jana 19): (nlecz.), MUZ.
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA”
(Tetmajera 28) Wyst „Folklor wsi

podkrakowskiej” (nlecz.). MU-'
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO
NA UTYKI (aL Planu 0-

letniego 17): (16—14), SALON
WYSTAWOWY (Nowa Huta, al
Rói 3): (10—17), KLUB MPiK (Ma
ły Rynek 4): CZYTELNIA

Wystawa malarstwa Ryszarda
Golińskiego — 12 otwarcie,
GALERIA: Wystawa „Plakat kul
turalny” (z okazji 40-lecia PRL):
(11—18), KLUB MPiK (No
wa Huta plac Centralny),
CZYTELNIA! (10—20), GALE
RIA: (10—20), KRAKOWSKA
KUŹNICA (Rynek Gł 25): Wy
stawa obrazów Jonasza Sterna

(12—16). KOPALNIA SOU (Wie
liczka) (8—17) MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka):
(8-17).

MYŚLENICE — MUZ. REGIO
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Myślenickie placówki kulturalne
w 40-leciu PRL” (10—15, 16—18),
MDK (Świerczewskiego 1.4): Wyst.
malarstwa Haliny Cieślińsklej-
Brzeskiej (8—21), MIEJSKIE SALE

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ Redaguje zespół: Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1. III p Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen
trala czynna w godz. 6—3, nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 5, II p tel. 203-34 33-100 TARNÓW
ul Krakowska 12, tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, uL Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
123 58 Wydanie 1

WYSTAWOWE (3 Maja la): Wy
stawa rzemiosła artystycznego z

rejonu Myślenic (10—14, 15—17).

szpitale* DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY; Kopernika
23 a, UROLOGICZNY: Wrocławska
1, OKULISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Batunko
we: Łazarza 14, tel 999; tachoro
wanta I przewozy, tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - teł 66-69-99 Prokocim (Tell
gl 61 - tel 55-59-99 (Lotnisko Ba

lice) - tel 11-19-99 Nowa Huta
tel. 44-49-99 Krowodrza (Piasto

wska) tel 33-39-99 Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice, tel 48, Pro

'szowlce, tel 9. Myślenice, tel 999
Skawina (Kazimierza wielkiego 4
tel dla mieszkańców 999 tel

miejski 761-444 . Wieliczka tel
22-33-54 i 9 Niepołomice tel alar

mowy 198. tel miejski 210-209
Iwanowice tel 99 ora2 Izby Przy
ięć wszystkich szpitali według re-

jonizaclt <

INFORMACJA APTECZNA —

tel 11-07-65 (czynna 8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gl 42. Kazimierza Wiel

kiego 112,. Pstrowskiego 27, Długa
8B, Kozłówek (pawilon). Kra
kowska 1, Nowa Huta - os . Cen
trum A. bl 4, os Centrum C,
bl. 6

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Niepołomicach
Sułkowicach. Alwerni Dobczy
cach Gdowie Skale * Słomnikach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY - tel. 22-25-66. 22-31-38 (15.30-
22).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł 27): tel. 22-32-65

(13—17).

POMOC DROGOWA PZMot (al
Planu 6-letnlego 154) - tel 44-17 -60
1 tel. 44-16-32 (7—22), uL Kawiory
3 - teL 37-55-75 (7 -22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT" (aL Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—22).

OGROD BOTANICZNY (Koper
nika 27): (9 -19).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-02-43; 34-02-44,
wewn. 13 i 20 (8—19).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA - tel

22-62-55. 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): 9,
11, 13, 15, 17.

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro
dowiska) — nr 21-33 -64 (7—20).

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37

(16—22).

radio
PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00,11.00.12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00. 23.00.

4.05 Poranne sygn. 3 .05 Rozmalt
roln. 5 .25 Więcej, lepiej, nowocz.

5.30 Poranne sygn. 9.00—11 .57 Lato
z Radiem 11.57 Komun, o st. wód.
12.30 Muz. folki, malow. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców 13.30 Od „Warszawian
ki” do „Marsza Mokotowa” (w 40.
roczn. Powstania Warszawskiego).
14.00 Mag. muz. „Rytm”. 18.55 Ra
dio Kierowców. 16.15 Bank prze
bojów. 17.00 Muz. 1 aktualn. 17.25
Pios. o Warszawie. 18.05 Gorący
temat. 18.15 Nowośol nie tylko z

płyt — konc. dnia. 19.30 „O pięk
nej Parysadzle i ptaku Bulbule-
zarze” — słuch. 20.05 W kilku tak
tach, w kilku slow. 20.10 Konc.

życzeń. 20.35 Komun. Tot. Sport.
20.40 „Godzina W” — fragm. pow.
20.50 Jazz w pigułce 21.00 Komun.
21.05 Kron. sport. 21 .15 B. Woyto-
wicz: II Symf. „Warszawska”.
22.25 Pios. nie jest mi obca. 23.23
Dla tych co nie lubią rocka.

PROGRAM H

stereo I aud. Rozgł. PR w Kra
kowie. UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00. 8.00, 13.00,
17.00, 21.05.

6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień 7.45 „Sztukmistrz z

Lublina” — ode, pow. 8 .05 Naszym
zdaniem. 8 .10 Przeboje non stop.
8.30 Poranna serem 9.00 „Blisko
domu” — fragm, pow. 9 .20 Prze
boje 40-lecia. 9 .50 „Maszkary” —

fragm. pow. 10.00 Godz. melom.:

Serenady 1 divertimenta. 11.00 Za
wsze po jedenastej. 11.10 Wakacje

w stereo. 12.00 Nowe nagr. Chóru
PR 1 TV we Wrocławiu p/d E.

Kajdasza. 12.25 W stronę jazzu.
13.05—13.20 Kraków na antenie:
13.15 Agrochem inf. 13.30 Album

operowy: K. Pustelak 14.00 „Ma
szkary” — fragm. pow. 14.10 Wa
kacje w stereo. 15.00 A. Fraccaro-
li: „Divlno maestro”. 15.10 Pieśni
F. Chopina w wyk. A. Marczak-

Faberowej. 15.30 Poezja 1 pieśni
powstańcze. 16.00 Wielkie dzieła,
wielcy wyk. 17.05—18.30 Kraków
na antenie: 18.00 Co niesie dzień.
18.30 Klub stereo. 19.30 Wieczór w

fllh.: utwory I. J. Paderewskiego
1 A. Malawskiego. 21.05 Wiecz. re
fleksje. 21.10 Śpiewają po latacht
Z. Sośnicka. 21.35 „Miałam wtedy
19 lat” — słuch. 22 .12 Słuchajmy
razem. 23.00 „Blisko domu” —

fragm. pow 23.20 Interpret, muz.

dawnej. 24 .00 Muzyka na skrzypce
1 gitarę. 0 .50 Echa dnia.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Zaprasz do Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki. 7.30 Polit dla wszy
stkich. 8.30 „Spadek na życzenie”
ode 11 (powt.) . 9.20 Mała poranna
muz. 10.00 Herbatka przy samowa
rze. 10.30 Jazz wakacje. 11.00 Pro
sto z kraju. 11 .20 Muz. Interklub:
Kiermasz płyt wytw. Polskie Na
grania. 11.50 „W powstańczej War
szawie” (fragm. wspomnień S.

Jankowskiego) — ode. 1 (powt.).
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Spa
dek na życzenie” — ode. 12 . 13.10
Powt. z rozr. 14.00 Lato w filh.
15.05 Wakacje na dwóch kółkach.
15.10 Przypominamy zespół: Col-
loseum. 15.45 Sylwetki 16.00 Za
prasz do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich 18.05 Inf sport. 19.00

„Sława i chwała” — ode. 28. 19.30

Trochę swinga 19.50 „W powstań
czej Warszawie” (fragm wspom
nień S Jankowskiego) - ode 2.
20.00 Studio nagrań 20.45 „Przece
na hierarchii” — dysk, o liter.
40-lecia. 21.20 Trzy kwadr, jazzu.
22.05 24 godziny w 10 minut i inf.

sport 21.15 W kręgu ballady: Jim
Reeves. 22.45 KAW i jej autorzy.
23.00 Zaprasz do Trójki. 23.50

„Jednorożec”.

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz oraz dod.

na fali dl. 1500 m

DZIENNIKI: 7.00. 12.05. 16.00,
19.30. 23.50.

7.06 Kalend, radiowy 7.10 Między
nami. 7 .40 Jęz ang. 8.10 Sygnały
świata — mag dla niewidomych
i słabo widzących 8.30 Ulub. meL

operetk 8.50 Aktualn 9.05 „Gdy
zapłonie ognisko” (dla dzieci). 9.35

„Dwie kobiety” — opow 10.00

Halo, wakacje 11.00 Zwierzęta
górskie. 1 .1 .15 Karnawał zwierząt.
1.1 .30 „Dziś do ciebie przyjść nie

mogę” - kolekcje płyt 12.10 Dro
gi w ciemnościach - rep 12.30
Radio Moskwa 13.00 Gawęda ry
mowana 13.30 Rózgi Harc 14.45
Aud. dla młodz. 16.05 Leksyson
pios krajów socjalist 16.35 Wid
nokrąg. 17.15 Muzykowanie kamer.
18.00 Mag moje hobby - porad
nik działkowca 18.20 Muz hobby:
nagr. z filmów. 18.40 Studio eks
pertów 19.40 Rodzina indonezyj
ska. 20.20 Wieczór muz. i myśli.
22.00 Interpret chopinowskie 23.00

Chirurgia dziecięca 23.20 Muzyko-
terapta. 23.55 Kalendarz radiowy.

tV-PROGRAM

PROGRAM I

9.00 „Krąg” — mag. harce
rzy oraz film Teleferii: „Wa
kacje z duchami”, ode. pt. Ta
jemniczy przybysz — polski
film przygodowy

10.30 Film dla II zmiany:
„Sceny z Powstania Warszaw
skiego”

17.05 Program dnia
17.10 Losowanie Expres»

Lotka
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Czerwone węże” —

polski film obyczajowy, reż.
W. Fiwek

19.00 Dobranoc: „Pomysło
wy Dobromir”

19.10 „Całe życie Marii” —

reportaż filmowy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Sceny z Powstania

Warszawskiego” — film do-
kum. T. Makarczyńskiego oraz

rozmowa z Sylwestrem Brau
nem — ps. „Kris” — autorem

odnalezionych zdjęć z powsta
nia

21.15 Studio Sport
22.00 DT — Komentarze
22.15 Żniwa 84
22.30 „Reąuiem polskie” K.

Pendereckiego w wyk. Ork. i
Chóru Filharmonii Krakow
skiej p/d T. Strugały

23.25 DT — 24 godziny

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski, lek. 18
17.55 Język rosyjski, lek. 13
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Śpiewnik domowy: —

„Rozszumiały się wierzby plą
czące”

19.20 Przeboje „Dwójki” na

lato
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Przyjechała telewi

zja”: Jeden przeciw wszyst
kim

20.15 „Tam, gdzie pieprz
rośnie”, ode. pt. Czterej w

służbie Mahometa
21.15 DT — Wydarzenia:

Telefon „Dwójki”
21.30 Gość Letniego Studia
21.45 „Epitafium dla pokole

nia” — widowisko poetyckie
22.15 .,07 — zgłoś się”, ode.

pt. 24 godziny śledztwa •—

film prod. polskiej, reż. K.
Szmagier

Za zmiany w ostatnie] chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia I telewizji — re
dakcja nio blerze odpowiedzialno
ści.


